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Opozycja i program dodatni.
CaU' czjis prawie pozagrobowej historji pol­

skiej upłynął wśiód opozycji. Urzędowy porządek 
rzeczy na eały ir dawnej Polski obszarze nie do­
puszczał dążeń narodow ych , poczytując je  za 
zgubę i potępienie swoje. Społeczeństwo nasze 
skazane było w ten sposob żyć bez tego, eo 
istotę jego stanow i. Póki więc tylko nie zabra­
kło w niem poczucia samego subie , innej chęci 
znać nie mogło, jak  rozwalenia ta k  potwornego 
stanu rzeczy, aui iunej w ybierać drogi, jak  opo­
zycji przeciw wszystkiemu i wszędzie, co się na­
zywało w Polsce ustalonym porządkiem rzeczy — 
opozycji, jak  najdalej posuniętej, chociażby na jej 
końcu nowa klęska i nowe powalenie o ziemię 
znajdować się miało k to  wie, może tylko w tych 
rzadk.ch chwilach, klęskę poprzedzających, pierś 
narodow a oddechu nabierać mogła, społeczeństwo 
poczuć .się. w swoje organicznej całości, a  ideał 
narodowy, choćby przez jedno mgnienie oka ty l­
ko dostrzeżony, wśród chaosu w alk ' i przy sączą 
cych się ranach, objawiał się ,ednakże duszom, które 
go tylko w marzeniach znały, umysły wybrane 
podnosił i do w ytrw ania zachęcał! Przez krótkie 
tylko chwile w ciągu  całego szeregn lat, rozkwie­
canych _łuną walki narodow ej, możliwem było 
m yśleć o drugiej, ważniejszej połowie patrjuly 
Cznego zadania, o wzmużeniu sił narodowych, o 
przygotowaniu podstaw do szerszej i trwałej przy-
„Z10ŚC’

Zdaw ał" się, że dia Galicji chwile te pożą­
dane nasrały stanowczo i w yjątkow ą j. zupeł­
nie obiecują przyszłość. Historia w ydała swoj 
w y ro t nad centralistyczno-gei msńskiemi dążnu- 
ściam . w Austrji, i a* do zbytku jasno wykazał?, 
że siła monarchii polega u? b,irmonijnem i,zgo- 
anem  m 'edzy sobą współistnieniu jej ludów. Po , 
łożenie zaś jej wsrod państw ościennych w skazy­
wało, ze słabość jej granic północnych tylno si­
ła  polskiego zywiciu i polskie współczucie stale 
zabezpieczać potrafią; tylko ta w ielka a stuletnią 
w alką doświadczona idea staje w poprzek potę­
żnym nieprzyjaciołom, podającym sobie dłoń na 
zgubę monarchii. Nan ta s  ostateczne wycień­
czenie sił narodow ych, itwarcie zaprzysiężona 
zagłada we wszystnicn innych częściach polakiem 
nakazyw ały ten. usilniej pielęgnować resztki sił 
noszy ch w Galicji, aby w ystarczyć mogły na od­
żywienie całego organizmu. K»niaczność między­
narodowa monarchii dozwalała szukać i nam 
wśród niej naszycn międzynarodowych widoków, 
Zdawało się w .ę c , że nic nie staje na zawadzie, 
aby odtąa życie nasze, prąci i dążność odrębną 
potoczyły się koleją, znaną tylko w przelotnej 
chwili" księztwa Varszawskiego. Społeczeństwo 
też nasze weszło na nią z zapałem i energią, na 
jak ą  ruzstrój wewnętrzny dozwalał

Doświadczenie trzy letnie nauczyło nas je ­
dnak, że la tr re j w yrastają idey na drodze m y ­
ślenia, łatwiej otw ierają rię  widoki międzyna 
rodow e, niż się torują nowe drogi wśród sta

Uroczystość w Rapperswyl.
Myśl postawienia w Zurycnu pom nika dla 

uczczenia stuletniej rocznicy konfederacji barsk.ej, 
znalazła w emigracji, bawiącej w Zurychu, silny 
opór Można śmiało powiedzieć żę główną p' *y 
czyną tego oporu była niechęć do osoby hr. P la 
tera. Gdy więc Bada gm inna znrychska dała |nż 
hr. Platerowi przyzwolenie na postaw enie pomn* 
k a  w jednym z spacerowych miejsc pnblicznyet 
Zurychu, niedaleko dworca kolejowego, emigrncia 
zurychska wniosła do Rady protest, a óprocz re 
go ogłosiła takowy w dziennikach, w, sjtufek cze­
go R ada cofnęła swoje przyzwolenie. ' . r 3 hr. 
P la te r musiał szukać mDego miejsca dla w znn 
sienią pumnika i znalazł je  w f ia p p e re r , 1, m iaste­
czku położonem pa drugim końcu jezu ra Zurych
skiego . j - , .

D nia 14. sierpnia wieczoiom ugromauziła się 
em igracja polsna w Zurychu i t  ińw aliła w ysłać 
r a  "roczystość do Rapperswyl dwóch w ueputa 
c którzvby publicznie pod p aś  odsłonięcia po­
mnika zaprotestowrb przeciw jego  postawieniu. 
W iadomość ta  bardzo przykre wrażenie sprawiła 
n a  przybywających z krnjL na tę uroczystość, 
pomimo więc wezwania hr. P latera, aby przy­
byw ający, w e ^utrzymując się w Zuiychu, prze­
siedli się wprost z wagonów na statk i pam w e i 
udali się jeziyrem dn R appersw yl, na wniosek 

rZę byłego -dwoma dniam i wprzód do Zurychu, 
pozostali wszyscy w jZunyehu w tym wyraźnym 
samiarze, aby czynić przedstaw ienia emigracji, 
bv nie j.suifi barmouii uroczystości narodowej 1 

1 a lem 2  przybywaj^ ® 1 z k ra 'R wzięła w niej 
udział. ivd vdvi f  mwiM

Em igracja iam® zaprosiła nas na konferen­
c ję , encąc swoje arguw enta niebrania udziałn 
nam  przedstawić. R o o b o n 9 o ie nadziei^, że o 
słuszności protestu przekodują nowop rz j byłych.
iStalo oię jednak inaczej. .

■ Nim przystąpiono do sprawy mej. |akoś tak 
7  por .ą d tu  rzeczy » yn łyn ę ło , że obrany przewo- 
S  pri, r .D a ^ l 4 ski ■ P a r , '*

Poczem poszły inne mowy k o le ją . H enn  Martin^

rych uprzedzeń i drobnych, lecz starycn, zakorze- 
nion"Ch interesów, a  czuci* narodu, pozbawione­
go św iatła dziennesfo, jest wrażliwsze jeszcze niż 
umysł głębokich niemieckich mężów stanu. Po 
trzech latach doświadczenia przekonaliśm y się, że 
się nie znalazł żaden umysł praktyczny we W ie­
dniu, k tóryby praktyczne korzyści wzmożenia się 
krajowegc organizmu w Gelieji ocenił; mimo 
platonicznych sympatyj nigdzie uczucie spraw ie­
dliwości nie rozmeciło się tak bardzo J aby mu 
chciano poświęcić bezsilne zacneenia i maluczkie 
interesu. Dobre chęci odtrącono — pragnienie 
porozumienia wyzyskano na ujmę naszą. W iedeń­
scy mężowie stanu, powiedzmy otwarcie, wszel- 
kieml siłami w pychają nas znowu na drogę sy­
stematycznej opozycji, jak  g d jb y  lękali się przy­
jaźni naszej. Ścieżki opozycji dobrze nam znane, 
znaków iej czepiają się jeszcze barwy narodowe, 
umysłom słabym łhtw iej jest burzyć , niż budo­
wać — wszystko więc pociąga na tę ubitą droeę 
opozycji I gdyby sprawa tyczyła się tylko wie­
deńskich mężów stanu, a obowiązki narodowe ty l­
ko nU wyrażeniu uczucia polegały, zaiste nic in­
nego by nam nie pozostawało, jak  z całą rezygna- 
cją wejść na tę otw ieraną przed nami drogę.

Na szczęście dziś niekoniecznie podług chęei 
wiedeńskich mężów stanu kierow ać się nam  w y­
pada Spoglądając naokoło siebie, widzimy, że 
pcmimo złudzeń zawodów postąpił rozwćl sił 
społeczeństwa naszego; stosunki nasze zwolna, lecz 
coraz bardziej utrw alają się i p o rząd k u ją ; w mo- 
narchr do należnego znaczenia przychodzą wpły­
wy, które są dla nas przyjazne, które eznją łą ­
czność wspólnych niteresów i niebezpieczeństwa, 
grożące od wspólnych nieprzyjaciół Zaiste wcale 
to nie zasługa wiedeńskich mężów stanu, lecz po­
cieszający objaw naszych sił własnych wśróu n ie­
chętnych nam wpływów, i tej potęgi prądi histo­
rycznego, który podm ywa i poryw a zaw ady, ja- 
k.e ma stare, zbutwiałe nałogi, lub nowe nieokre­
ślone zacneenia staw iają. Oto czynniki, z któiomi 
także rkehować nam się w ypada dla dobra naro­
dowego co więcej, są to siły twórcze, których 
nie godzi się spuszczać z oczu , lecz przeci­
wnie w yciągnąć eały pożytek, gdy  idzie o nada­
ni" kierunku usiłowaniom narodowym Z przyję­
cia w rachunek tych czynników, z ufności wó wła­
sne siły i usiłow ania, wysuwa się ów progiam  
dodatni narodu, na końcu którego błyszczy speł­
nienie naszych pragnień narodowych. Program u 
takiego nie upuścimy, choćby p >d parciem wszy­
stkich razem mężów stanu niem ieckich, choćby 
dla podszeptu tych wszystkich, którzy nie w śtyie- 
eie wyższego dostrzedz me potrafili nad opozycję, 
dróg innych nie znają tylko już udeptane, a natchnie­
nia szukają w podszeptach rozdrażnionego uczucia 
narodowego, czy osobistego. D la aich hie poświę 
c in y  te g o , cośmy potem znojnym zdobyli ani 
nie zapomniemy o obowiązkach, jakie w kłada na 
nas ustałe życie w innych prowincjach ojczyzny.

W chwili, gdy sejm nasz ię zgromadza, 
jasność poglądu i pewność siebie są stanowcze-

jak iś W łoch, jeden z młodych Czechów, da'ej D a­
nielewski, Prus Zcchudnicb wysłany, i td., prze­
mawiali jeden po drugim o uroczystości jako o 
sprawie przesa izouej. Dopiero przy końeu Kor 
nel Ujejski wezwał em igrację w serdecznych sło- 
wacn, aby się nie odłączała od udziału w uro­
czystości. W rażenie całego przebiegu mów i ob- 
rstd było tak s i 'j e ,  'i  jeden z emigracji zabrał 
głos i oświadczył, że chociaż em igracja była 
przeciwną postawienia pomnika, jednak  widząc, z 
jakim zapałem przybyli z krftju spieszą na tę u- 
roczystuść, nie usunie się od wzięcia solidarnego 
udziału Postanowienia i protesty poprzednie U- 
pudły w jednej chwili jakby  niebyłe.

Z mów, mianych na tern zebraniu, celowały 
dwi, szczególnie, historyka franeuzkiego, H enry­
ka Martin, i profesora KinLla.

H eaii Martin mówił w duchu p iso  swych, 
w ydanych o Moskwie i Polsce. Odmawiał Mo- 
iikalom praw  > nazyw ania się Słowianam i Nie 
Słowianami ich mienił, lecz Turauam i, T ataram i 
mongolskiemi. „D niepr — rzekł, D niepr lest p raw ­
dziwą granicą Europy; poza Dnieprem <0 Azja, 
to Mongolia, fo barbaryzm . Europy całym iute - 
resem j<_st cotnąć, wyprzeć Moskali z Europy do 
Azji, za D n i e p r _

Kiukel w yrażał przekonanie, że N nm cy  z je ­
dnoczone i wolne być nie mogą, dopokąd nie bę­
dzie Polska odbudowaną. Między innemi rzekł o i:

Obojętnem jest panowie, na j a k 1 e j to od­
będzie się drodze, czy na du-dze rzeczypospojitej, 
czy też m onarchii; pieiwej trzeba oswobodzić na- 
ió l ,  a poten dopiero myśleć o formie rządu. J a 
panowie, ja zna / wam republikanin to j f ) W  
dum, i to wam jako gw r-ancja przyszłego pow f  
dz n a  i wielkości Polski wystarczać powinno. 
Panowie^ to zdanie podziela 
wych, dobrze myślących, prawdziwy Ei„ ,'v'
P an o w ie , czas ten jDż med ileki, 7  wa 
moje z iś c i!“ (Brawo.)

Jeden z młodych Czechów w S°
pana Hcnri Martin, w yrzekał się \.8zelk ej #  >ól- 
ności z M oskwą i z caryzmem, nacu zaDrał głos 
Koi nel Uje ski i orzekłszy, iż gdy naród po rok
1863 był znużony, o s ł a b i o n y ,  pseudoreprezentanei

jeg o  niesprawiedliw ie postąpili z Czechami. T eraz 
sie narou przebudził, w ypiera  s ię  s-rych reprezen­
tantów, i przez jego usta prosi Czechów o przeba

-s in sw n iiM r  ' m' łod n laińJa! f  .-»ifvah O  '
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mi dle naszych losów. W "bwili takiej musimy 
być zarówno pewni, że się nie dam y porw ać prądo- 
w., ańi też pozwolimy wystawić się na nowe poniże­
nia godności narodowej. Pow tarzając nasze ży ­
czenia jako protestae.ę przeciw icb zapoznaw a­
nia, niepowinniśmy się odrywać od tej pfacy, bez 
której ninrna przyszłości naszej, ani reż u tiadaiać 
sprawę naszą < lężkiem zadaniem organizowania 
spr iw cudzych. Nie przebudowywanie systemów, 
rządzących monarchią, jest naszem zadaniem, lecz 
tylko pod każdym  z lich zastrzeżenie naszych 
praw i dążeń prawowitych, a dalej p raca wewnę 
irzna nad sobą śam jm i, której sejm nasz k ra jj-  
wy jesl najwyżsi.ym organem, podpora i ochro­
ną. Do niego wiec należy wypowiedzieć, że sy- 
siem obecny nie d i ł  nam również tych korzyści, 
jakich po nim mieliśmy prawo się spodziewać, że 
wytwarzanie się u nas sił narodowych , któreby 
na wspólny wyszły pożytek, jest dotąd krępow a­
ne, że dawszy dowody nieprzysparzani a  m onar­
chii kłopotow, cnoćby z w łaspą ofiarą, nie będziem 
dalej przykładać ręki uo żadnego ogólnego k ie­
runku, który nie znajdzie w sobie uzuama dla 
naszych praw  i interesów. W ypowiedzieć to jest 
naszym „bow lązkiem aby na nas nie spadła od­
powiedzialność za ciężkie zawody, abyśm y dali 
należny wyra naszym prawom i żądaniom. Lecz 
tu  zarazem i k res naszej opozycji, dopóki tylko 
czysty narodowy interes jest naszym kierownikiem 
a  ochrona sił narodowych i praca uad ich rozw o­
jem pierwszym celom i obowiązkiem. Tej prze- 
skodzić nam i niedozwulić nie potrafią wpływy 
nieprzyjaźńe — ubietrłe la ta  są  dostatecznem świa- 
deCfwem tei praw dy. My zaś nie plącząc się w 
dążności obce, niezgodne zb szczerze liberalnym 
kierunkiem naszego narodu, a  może wręcz sprze- 
ezne z naszemu celam i, potrafimy łatwiej docze­
kać chwili, w której wypadnie dać p ó p arce  d ą ­
żnościom, otwarcie solidaryzującym «ię z naszem i. 
Aż do tej chwili nie wypada nam a r  i burzyć, ani 
popierać żadnych stronniczych w Austrji w ystąpień; 
byłoby tt" tylko trwonieniem naszych usiłowań, 
które całkowicie należą się pracy narodowej za 
nas i za współbraci z pod innych rządów.

Oto wydaje się nam, żeśmy nakreślili słuszne 
granice naszej opozycii, i,akie nam obowiązek i 
intm-es naszej ojczyznj wyznacza. W ypełnić je  
musimy, abyśm y nie ściągnęli na siebie od p ow ie­
dzialności za popieranie kierunku, k tóry  za zgu­
bny dla nas, dla prawdziwej wolności i d law rzy- 
stkich narodów m onarchii czujących w łasną ca­
łość, uważamy ; obejść ich zas nie możemy, nie 
porzucając program u narodow ego, pracy doda­
tniej i wielkiej misji, jaka  na kraj ls s z  przypa 
dła koleją smutnych losów ojczyznyr

ri

Korespondencje Gazsty Narodowej.
P e te r s b u i-g  d, 16. sierpnia. 

(:.) Moskale w imię braterstw a słowiańskie- 
g n chcieliby nowe zabory dukonać w Europie;

ich ajenci wszędzie trąb ią  o ludzkości 1 Wyso­
kiem yykształceniu tego narodu; naw«t H ercen 
we fraucuzkim Kołokoh, la Clocfc, nie 1 wstydzi 
się wypowiadać, że Moskwa przeznaczona do 
odnowienia zDutwiałego Zachodu i natchnienia go 
swują nową jak ąś  ideą społeczną.

Jeżeli czasem te dziwaczne mrzonki znajdują 
przystęp do niektórych głów naszego biednego 
Słowiańslwa, to głów ną przyczyną je s t 11 leznajo 
mość co do sam ych Moskali. Z ich w;ęc własnych 
dzienników, z ieh własnych sprawozdał należy 
nam ich zgłębiać i poznawać. U nas każdy mowi : 
„O, znamy dobrze Moskowie!" A w rzeczywi­
stości dalecyśm y od jej poznania. Mamy w yro­
biony ogólny pog ląd ; pogląd sprawiedliwy, ~- 
to prawda, ale i sam pogląd najspraw iedlivszy 
sta je  s*ę czczą deklam acją — skoro brak faktów 
coraz świeżych, lub zestawiania fakiów dawno 
znanych.

Przed niedawnemi czasy, jak  donoszą Mosko- 
wskija Wiedomosti, zdarzył się nastęjmy wypadek. 
Profesor Czortkow z dwoma uczniami Piotro­
wskiej akadem ii finstytutu Agronomicznego w 
Moskwie), korzystając z czasu wakacyjnego, za­
opatrzywszy się we wszelkie paszporta, ruszyli 
w podróż w celu poznania rolnictwa i włościań­
skich stosunków nad Donem. W jednej stacji 
urzędnik zauważał, iż z miny im widać, że tc 
są  „taini ajenci." Czyimi ajentam i mieliby oni być 
i jak a  by m ogła być ich m isja, w tę g łę t  >ką 
filozofii, ani urzędnik, ani sorawnik się nie yica- 
wał. Kazano podać paszporta. A resz tu .an ' po­
dróżni uskutecznili to natychmiast. Siadłszy urzę­
dnik z pow agą i zoczywszy, że Ozortkow jaA 
profesorem Piotrowskiej akadem ii, złajał ich od 
„psich synów“ — kładąc za powód, że on, m ą- 
drv czynownik, uznał paszporta z? fałszywe, 
„Na paszportach podpisano Baranów, a w Mo­
skwie gubernatorem  S iw ers.“ — „Siw ers był, ale 
um arł, dziś jesl B aranów ." — „Nieprawda, dziś 
jesf Siwers. Zresztą paszporta fałszywe, bo gdy­
byście byli takie wielkie figury, ja a  profesorowie, 
to na jaszporeie powinien być własnoręcznie 
podpisany gubernator, a tutaj tylko odcisk jeg o  
podpisu." Uwięzieni tłumaczyli, że w miastach 
tak wielkich jak P etersburg i Matuszka-Moskwa, 
nikomu własnoręcznie gubernator nie podpisuje 
paszportu, a blankiety są z podpisem litografo- 
wanym Nie nie pomogło. Podróżni zostali u- 
vs ięzien:, rzeczy ich zrewidowano, listy wszystkie, 
notaty, pisma, z jak  największą skrupulatnością m o­
skiew ską przeczytano i porobiono uwagi nad po- 
dejrzanemi ustępami. W trącono wszystkich do 
sieżżei (izby aresztantów, pełnej brudu i owadów) 
i tak  przetrzymane dni k ilk a , -zanrm otrzym a­
no z Moskwy potwierdzenie urzędiw e tożsamo­
ści osób i wierzytelności paszportów. T

Idzie teraz pytanie; D laczego m oskiewskie 
dziennikarstwo tak się p ianą zabiega na wieść, 
że jak.em uś icb ajentowi k rzano  w^jecb sć z ziem 
słowiańskich, i to bez radnego skandalu , gdy 
otc w ich własnej ojczyźnie, tak ie  uszanowanie

ezenie, za wyrządzoną im przez pseudoreprezen- 
tantów  krzywdę.

Nazajutrz o godzinie 8mej rano jedna część 
Polaków, druga o lOtej, trzecia, najliczniejsza o 
godzinie lszej z południa odpłynęła parostatkiem  
z Zurychu do Rappersw yl. Na tym ostatnim  sta ­
tku Szw ajcarzy zatknęli chorągiew polsKą z or­
łem biąłynB Polacy z kraju przywieźli chorągiew 
am arantow ą t  bialemi w stęgam i, przeznaczoną 
jak o  dar dla Stow arzyszenia ■Kościuszki w St. 
Gallen, i tę zatknęły również Na jednej stronie 
tej chorągwi był srebrem i złotem w yszyty herb 
sfederownnej R zeezjposp ^ ite j: Polsk- Rusi i L i­
twy, Orzeł, Pogoń i św. M Phał Archanioł, z pod­
p isem : ttgue ad Anem> n ' drugiej stronie napis:
B ole prowadź nas do P olski t

K apela  zurychska, bardzo dobrze z 24 m u­
zyków złożona za g ra ła  na statku  „Boże coś Pol- 
s k ę “, a  obecnych stu k iik u d z iesięe iu  Polaków  za­
intonowało ją  głosam i swemi

Podróż trw ała  >d godziny 1. do 3 l/ a. W szy­
stkie brzegi jeziora okryte były  ludnością szwaj­
carsk ą  . na wszystkich stacjach brzeżnych witano 
statek okrzykam i: „ N i e c h  ż y j e  P o l s k a ! "  
Na eo Polacy odpowiadali okrzyt .em : „ N i e c h  
f c y j e  w o l n a  S z w a j  c a r s k a  r e p u b l i k a ! "  
S tatek  byl przepełniany, a jeszcze na wszystkich 
st&cjaefi ^siadali nowi uczestnicy. W szystkie 
brzegi m iasteczka Rappersw yl zaległa lndność 
kilkunastotysięczna, k tó ra  w itała grzn iącemi 0 - 
krzykam i przybijający do lądu okreL. Miasto całe 
by ł0 przystrojuue św iątecznie. Wszędzie powiewały 
choiągw ie polskie, szwajcarskie, am erykańskie. Z  
hotelu iiod Łabędziem, stojącego na brzegu jeziora, 
rusz’ 11 cała ta ludność w pochodzie przez całe mia­
sto do miejsca, gdzie stoi pomnik. Jestto  wązkim 
językiem  w jezioro w biegające wzerórze, nak tó rem  
niegdyś s ta ft zamczynko, w łasność rodziny Habs- 
burgui- Na czele szli cho-ążow o z chorągw ia­
mi, 1 ih ,k nich w pełnym polskim stroju przy  ka- 
rabelacb szewc i k-awiet ze Lw^wa. za nim i in­
ni „ jlolskich s ta ja c h ,  — także sami Lwo- 
w iam -. W ogóle Lwów ze wszystkich miast 
i o k .b e  polskich był najbezniei rep i-zentow any. 
Z Kraków a nie było żywej duszy. Z Poznania 
sim ego  również.

W około pomnika, przybywszy na  miejsce, 
stanęły chorągwie i delegacje rozmaite, i moi Po-

?l UU *111 IJSLłlacy i cudzoziemcy.
Zapomniałem nadmienić, ie  przybijając do 

lądu, na statku zaintonowano „Jeszcze Polska, 
nie zginęła", a ruszając w pochod do pom nika, 
śpiewano „Boże coś Polskę". Tęż 'sam ą pieśń, 
po niemiecku ułożm ą, w ykonał chor męzki szwai 
carski bardz pięknie na rozpoczęcie uroczy- 
stośei.

Dziesięć strzałów  arm atuich było sygnałem  
d" odsłonięcia pom nika. Na ten znak sześć 
dziewic szwajcarskich, biało z cmaranlowemi w stąż­
kami ubranych, dokonało odsłonięcia pom nika, 
przeciąwszy sznury i ściągając obsłony płócienne 
pomnika.

Hr. P la ter wystąpił na mównicę i najpie.i w 
w imieniu założycieli z rozmaitych narodów oddał 
pomni* pod opiekę m iasta RaDoerswyl i jego 
Rady em innej. Poezem w skazał znaczenie po­
mnika, opowiedział prześladow ania Polbki. g w ał­
cenia sumienia, religii, ję z y k a  i t. d. Spraw a 
P olsk i jesi spr. w ą cywilizacji przeciw  barbarzyń ­
stwu. Oklaski huczne tow arzyszyły jego mo%ie, 
po francuzku ,z wielkiem  życiem i s iłą  wypo- 
wiedzian^j

„Pomnik tf c, rzekł P a ter — żvw v sym ­
bol istnienia polskie, spraw y. To odezwa do na­
rodów  wszystkich, iż jestto spraw a m iędzynaro- 
dowa, spraw w^zystkiah pyw Jizow enych naro- 
Jow . Dzisiejszy dzień jp^f zwycięztwcm idei p ra ­
wa * woln iści- uroczysty protest przeciw barba­
rz y ń sk u . Jesttu polityka przemocy i gwałtu,, 
k tóra  obecnie praktykuje się w Polsce. Z asada, 
głuszona przez M oskw ę, iż ma opiekuje się 80 
milionami Sł >wian, jest kłam stwem . M oskwa nie 
ie*. s ło w ia ń sk ą , lecz m ongolską. Nie jest Mo- 
sb wa częścią społeczeństwa europejskiego, lecz azja- 

rCkiegu, jest inwa: ją  Darbarzyńską w europejską 
oyv lizację. D latego uroczystość dzisiejsza jest 
m iędzynarodow ą protestacją. ‘

Ponim zabrał głos stadtam m ann (burmistrz) 
Rapperswylu, Helbling, i rzekł między innemi 

„Znaczenie uroczystości wyrażone jest w na­
pisie na pomniku :

„Nieśmiertulny geniusz Polski:
Po stuletniej walce z przemocą 
Niespożyty jeszcze, na woluej ziemi heiweckiej 
W zj wa boskiej i ludzkiej sprawiedliwości." 
„Naród polski je s t jednym z najdawniejszych
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dla p a sz p o r tó w  i podobna względność na stano­
wisko c z ło w ie k a  w  Społeczeństwie?

Jeszcze nie ubiegło parę miesięcy, ja k  się 
w ydarzył następny wypadek W  taraszczańskim 
pnwieCie kijow skvj gubernii w czasie wielkiej 
posuchy włościanom poradził jakiś bohomolny włó­
częga wyciągnąć trupa z m ugiły i bić go bez 
litości, wołając: „Daj deszczn,“ a kobiety powinne 
od czut" du czasu bitego polewać w odą przez rze­
szota. Włościanie przypomnieli sobie, że w jednej 
w si jesl mogiła pochowanego w zeszłym roku 
kacapa. Zebrali się tłumnie, odl opali mogiłę, i 
odbyła się tu Haniebna c z y n n o ść  pastwienia się 
nad 'ciałem  zm arłego od kilLu miesięcy człowieka 
Poczem trup był zakopany i obe'cni się rozeszli. 
A jednakże obecni spraw cy byli chrześcianie i 
pop m ieszkał w tej samej wsi, i była tam cer­
kiew. Trudno dopuścić, by pyP 3lb«. diak i pa- 
nam ary cerkiewni nie wiedzfeli 0 podobnej Drzy- 
gotowująeej sie fecie. Kiywskij TetegfaĄ podając o 
tem zaw iadam ia, że zarządzono śledztwo i wy 
znaczono komisję osobną. Ale czy w łościraie, 
popełniając podobną dzikość, winni, że dotąd im 
nie pozwolono założyć szkółki, zkądby ot.wiata 
do men zag ląd n ę ła . a  P°P będąc kilkadziesiąt 
lat proboszczem miejscowym, nie raczył ich nau­
czyć miłości bliźniego i uszanowania dla um ar­
łych ? Bądźcobądź, czyn l^n nie świadczy o m iło­
ści Ukraińców  ka  Moskalem.

Do naszej m artyrologu przybył nowy epizod. 
Gdybyśmy więcej czcili świętych męczenników 
wolności, powmn byśmy wpisać jeszcze nowe trzy 
imiona w poczet naszych świętych, irkutsky„ łT.e- 
dontosti donoszą, że z irkuckich zawodów ujukuęio 
10 politycznych więźniów, zasąuzonycb do ciężkich 
robót w  kopalni icb. Rozesłano pogonie i zarzą­
dzono, jak na uzikiego zwierza, obławy, —trzech 
zabili na śm ierć, ezterecL dostawili władzy, 
oddając pod sąd, a trzech umknęło i dotąa nie 
znalezieni wcale. Jeśli trzech znajdzie swobodę 
i wolność, cierp.^nie ojczyzny by się zmniejszyło. 
Kto nie był na Syberji lub nie widział co to zna­
czy morderstwo zbiegów złapanych, ten uie 
pojmie okropnego obrazu zgonu męczenników. — 
Zamordowani, nigdy nie bywają zastrzelani lub 
bagnetam i zakłóci, oni wyziewają ducha pod ude­
rzeniam i kijów i kolb karabinowych. Oficerowie 
i sałdaci, dla - przykładu innym więźniom i dla 
pogróżki, pozwalają 30bje najbardziej nieludzkiego 
pastw ienia się. Całą rota rozjuszona bije całe 
godziny sw ą ofiarę. Je ś 'i nie zabiją wszystkich 
złapanych, to tylko dlatego, by reszta, nie m ając 
ani 'taw ałka ciała niezsiniałego od razów zada: 
nycb, nie m ogąc siedzieć ani leżeć, zaśw iadczyła 
swym współtowarzyszom niedoli o barbarzyuskiem  
obejścia się i o hohatarskim  zgonie w sp ó łb m i. 
Żałujem y mocno, że dzienniki nie podały imion 
zamordowanych .

Na zakończenie dzisiejszej korespondencji 
dam wam zapytanie. Z gadni,eie co cara najbar 
dziej zastanowiło w czasie pobytu jegi, w P ary ­
żu? T ruduo, nieprawdaż? Oto dzienniki fran­
cuskie podały, że najbardziej car północny był 
zdziwiony, widząc prawie u wszystkich zegarki : 
bardzo liczne złote łańcuszki (a suponował, że i 
zegarki m ają złote.) Nawet i pod purpury natura 
ciągnie wilka do la s u !

(Wól
Przegląd polityczny

A u s t i n  i W ę g ry  W Paryżu mówią bar­
dzo wiele o depeszy, jaką ma niby Napoleon w y­
stosować do br. beusta  z powinszowaniem za je  
go mowę przy zamknięciu uroczystości strze le­
ckiej. W ieść ta  prawdopodobnie nie sprawdzi się, 
go gdyby cesarz Francuzów rzeczywiście miał 
podubny -zamiar, to byłby go niezawodnie w yko­
nał już do tego czasu. Niepewność tej pogłoski 
aieprzeszkadza jeduak wcale dziennikarstw u, w 
b iak u  żywotniejszej straw y, rozpisyw ać się sze 
roko j dłngo o owej spodziewanej depeszy. Mia­

nowicie nieprzyjaciele P rus odradzają od tego, 
bo dla nich była mowa br. Beusta zanadto w o­
bec P rus pojednawczą. ,
■i Dnia 9. bm. rozpoczęło ' się w Peszcie ś le ­
dztwo przeciw księciu A leksandrowi K arageor 
ge wieżowi.

Najwięcej przyczyniły się do pomyślnego re ­
zultatu poboru pod itku w pierwszem półroczu ad- 
ministracyjneru, o czem wspominaliśmy ■ podatek
od cukru (preliminowano 3,132 885 złr., dochóJ 
rzeczywisty 5,818.759 złr., to jest więcej o 2,685.874 
z łr.); dochody z ceł preliminowano 5,054.157 złr., 
rzeczyw iście wpłynęło 7,297.041, zatem więcej o 
2,242.884 z łr . ; taksy i opłaty od spraw  sądo­
wych (preliminowano 8,781.635 złr., rzeczywiście 
w płynęło 10,481.409 złr., więcej o 1,699.774 złr.); 
podatek od piw a (preliminowano 7,594.800 złr., 
rzeczy wiście wpłynęło 8,057.400, więcej o 462.000 
z łr .) ; podatek zarobkowy (preliminowano 2,962 000 
złr., rzeczywiście w płynęło 3,229.191 złr., więcej 
o 267.191 z łr .) ; podatek dochodowy (prelimino­
wano 3,841.000 złr., rzeczywiście 4,057.540 złr., 
więcej o 216.540 złr.) i t. d.

Mniej jak  preliminowano przyniósł podatek 
gruntowy, mianowicie mniej o 899.914 złr., jednak 
o 1,369.809 złr. więeej jak  w pierwszem półro­
czu z. r., podatek od wódki mniej o 1,347.463 
złr., podatek od soli mniej o 1,425.418 złr., po­
datek loteryjny o mniej 655.346 złr.

W ydatki zmniejszyły się głównie przy cłacn 
(o 1,504.849, złr.), rzy soli (o 1,481.589 złr.) i 
przy tytoniu (o 2,963.072 złr.), natomiast przy 
podatku konsumcyjnym były w porównaniu z 
preliminowanemi większe o 3.316.839 złr.

F r a n c ja  La Corresp. Frangaist pisze:
„Dowiadujemy się, że ziazd w Schwalbacb 

zromł na naszym rządzie iry tujące wrażenie. Rzecz 
naturalna, że chcianoby wiedzieć o treści rozmo­
wy. W edług najświeższych wiadomości z B crlira, 
nie spodziewają się nic dobrego po tej pogadan­
ce. W prawdzie nie lękają się, aby una miała 
bezpośrednio wywołać groźne za w ikłanie, lecz 
trwożą się, ażali nie starano się w Schwalbach 
utwierdzić dyplomatyczne izolowanie Francji. 2.a 
konserwatywnym wpływem, który niedawno wziął 
górę na dworze pruskim , mianohy tam znów ro­
bić usiłowania względem porozumienia się z Au- 
strją. Zdaje mi się, że król pruski dokładał sta­
rań . aby dla swych planów pozykać Moskwę — 
wszyscy przeto zapytują, czy nie dojrzały już da­
leko sięgające zamiary, i zatrwożeni zaczynają 
przebąkiwać o k o a l i c j i .  Nie potrzeba m ó­
wić, jak daleka jeszcze droga od dzisiejszego 
położenia Europy aż do odnowienia sław nego 
śwJ przym ierza, lub nawet do zawarciu takiego 
przymierza między Prasam i, Moskwą . A ustrją, 
któreby spoczywało na nowożytnych warunkach. 
Mimo to zbliżenie się tych trzech wielkich m o­
carstw nie zdaje się być ^zeczą niem ożebną, i 
dlatego posądzają tu króla pruskiego o chęć po­
średniczenia w tej sprawie. Izolowanie Francji 
odgrywa tak w ielką rolę w polityce pruskiej, 
że przypuszczenie lo niema w sobie nic nie- 
prawdopodobnego.11

W e Francji Zaczyna się objawiać wielki pes- 
symii.m co do austrjacko-franciizkich stosunków. 
M inisterjaluy organ franenzki, wychodzący w Lon­
dynie, VIntern itiona^ pisze między muemi „Au 
strjacko-francuzkie przymierze, lubo bardzo pożą­
dane, niema wiele szans za sobą, z tej prosty 
przyczyny, że nie mogłoby być "korzysmem. Ze 
sprawozdania pewnej wojskowej znakomitości, na­
leżącej do jeneralnego sztabu francuzkiego, które 
to sprawozdanie zostało wręczone Napoleonowi 
III., w ypływ ałoby : i)  że nieporządek w armii 
austrjackiej dosiągnął swego szczy tu ; 2) że woj­
skowy postęp w Austrji jest rzeczą najwątpliwszą; 
3) że rodzaj przyjętych we Wiedniu karabinów 
odtylcowycb, je s t taki, iż po nich nie można się 
nic dobrego spodziewać. Przytem  mówi rzeczo­
ny dziennik, ż e u a  politykę austrjacką wcale budo­
wać nie m ożna, gdyż polityka br. Beusta jest a 
double face (dwulicowa)

Porażka w departam encie J u r a ,  gdzie rząd i 
liczył zawsze pewnych 29 tysięcy głosów , jest 
wyłącznym  przedmiotem którym  się dziś zajmują 
pisma franeuzkie. W ielkie niezadowolenie v. sfe­
rach rządowych — a nieudana radość w kulach 
opozycyjnych. R ząd lękając się ogólnej klęski, 
zwleka teraz polityczne wyLory aż do roku przy­
szłego, lecz truduo przypuścić, aby na tem mógł 
cokolwiek zyskać. _ -  — 1

“ W kopalniacl M mtceau les-Mines zaszły 
wielkie nieporozumienia między robotnikami.. Fran 
cuzcy robotnicy wypędzili najpierw robotników 
włoskich, którzy tam przychodzą ze Sardynii, i 
zrewoltowali się przeciw władzy, k tóra nakazała 
przeusięwziąść aresztow ania.“ Musiano użyć do 
tego 150 żandarmów i 500 żulnierzy. W skutek 
rozwinięcia tej siły zbrojnej uie przyszło do star­
cia, a tych robotników, których wpierw ich to ­
w arzysze uwolnili z rąk  władzy, uwięziono na- 
powrót wraz z 15 innymi.

W paryzkim  sądzie poprawczym toczy się 
proces przeerw studentom, którzy przy blasku la ­
tarni przeciągali w nocy z dnia 8. na 9. bulwar 
St. Michel (Quartier Lalin)} krzycząc: „Niech żyje 
Latarn ia!  N iech,żyje rzeczpospolita!11

W s c h ó d .  P utn i zamieściła memorjał, który 
ajent księcia mołdowołoskiego złożył mini­
strowi spraw zagranicznych, p. deM oustier. Me- 
morjat ten jest niejako uniewinnieniom się rządu 
bukareskiego z zarzutów, jak ie  mu w ostatnich 
dniach czyniono, i uzasadnianiem  polityki, którą 
się książę mołdowołoski kieruje W edług tego 
memorjału okazuje się, że nrjw ięcej trudności tak 
wewnątrz jak  na zewnątrz robią rządow i moi 
dowołoskiemu żydzi, którzy w dość wielkiej li 
czbie zamieszkują Rumunię. Zbiegają się oni z 
rozm aitych stron, uchodząc przed przęśl, idowaniem, 
lnb goniąc za korzystnym w Rumunii zarob­
kiem, i oddają się pod opiekę sądów kcnzularnych, 
które w tej mierze obok krajowych są  równou 
prawniohe. Pod opieką juryzdykeji samego au- 
strjackiego konzula pozostawało 60.000 żydów. 
Organizacja konznlatów rozmaitych zagranicznych 
rządów wraz z ich urzęduikami, po całym kraju 
rozrzucouemi, stanowi państwu w państwie i u- 
truunla a często uuiemożebnia nu wet dz;-łan ie  
tak  sądownictwa, jak  administracji krajowej. Me- 
moijał tw ie rd t', że właśnie ta  jurysdykcja obcych 
kunzulaiów jest głów ną przeszkodą emancypacji 
i równouprawnienia żydów w Mołduwołoszy i 
przyczynia się przedewszystkiem do utrzym ania 
rozdziału między żydami j Rumunami. Rząd jest 
gotów przedsięwziąść wszelkie kroki i użyć 
wszelkich środków, aoy żydom wyrobić równość 
wobec, prawa, atoli może on to jedynie pod tym 
warunki urn przeprowadzić, jeżli wyłączność obcych , 
konzulów zostanie usuniętą. Dotychczas rząd w o­
łoski pozostaje w bardzo trudnem położeniu Jeżli 
stawia wniosek, ażeby żydów postawić na równi 
z krajowcami, w tedy podnoszą się skargi, że chce 
wydae kraj cały w ręce żydowstwa; jeżeli zaś 
wydaje rozporządzenia w mvśl krajowców, a któ­
re nie bardzo korzystnie działają na interesa ż y - , 
dów, wtedy oburza się zagranica na podobną 
praktykę nietolerancji. Następnie zastrzega się 
rząd mołdowołoski przed zarzutem, jakoby wcho­
dził w bliższe stosunki z Moskwą na niekorzyść 
Francji. „Tymczasem poczytują za zbrodnię u a 
szyrn mężom stanu, którzy rząd przedstawiają i 
na seijo starają  się o to, ażeby Mołdowolosza 
występow ała w roli zawsze neutralnej, jeżeli z a ­
chowują przyjuźue stosunki z wszystkiemi pań­
stwami bez w yjątku, tak  z Moskwa, jak  z inni 
mi. Gdy F rancja  była w stosunkach przyjaźnych 
z Moskwą, czyż nie leżało w naszym interesie, 
żyć jak  na (przyjaźniej z tem państwem, ilu że nam 
się zawsze tak przycbylnem okazywało? Gdy rząd 
mołdowołoski rozesłał agentów po różnych dwo 
r acu zagranicznych celem zniesienia juryzdykeji 
obcych konzulatów, czyż nie miał równocześme 
także posłać agenta do Petersburga ?“ Memorjał 
kończy oświadczeniem, jakich zasad będzie się 
trzyma! rząd mołdowołoski. W polityce * pragnie

on przedewszystkiem  . usunąć przedział i różnicę 
między Rumunami a  żydsfnip nio naruszaiąe w ni- 
czem interesów narodowych. P rz y z n a j się do ży­
wych sym patyj względem ludów, pozostających 
pod rządem  tnreckim , wszakże nie weźmie ża­
dnego udziału w politycznych kumli.nacjach, któ 
reby zagrażały  naruszeniem pokoju. Z resztą jak  
dawniej tak i na później zachowa wdzięczną 
sympatję dla państw  zachodnich, przedewszystkiem 
zaś dla F ran c ji, jk tó ra  n ie ty k o  dyplomacią, ale 
i orężem  przyczyniła się do zapewnienia jego 
niepodległości.

W edług  źródeł tureckich, władzom sułtań- 
skim m iało się udać przy pomocy wieśniaków, 
zam ieszkałych w Kesanliku (oowód Filippopol), 
otoczyć dowódzcę takzw anych band bółgarskich 
vrraz z 40 towarzyszami. Oddział ten bronił się 
bohatersko przeciw znacznej przemocy,, która 
prócz tego m iała bardzo korzystne stanowisko. 
Z 40 pow stańców  padło na placu 34, między n i­
mi Hadżi D im itri, dwóch pojmano, a czterem u- 
dało się um knąć. P rzy Dimitrim miano znalezć 
ważne papiery

P rasa  se rb sk a  wypowiada teraz otwarcie, żf 
do w yw ołania ostatnich rozruchów w Bółgarji 
przyczynił .się najwięcej komitet, działającą w 
Bukareszcie; radzi przeto, aby komitet teu został 
jak  najprędzej rozw iązany.

K r o n i k a .
P o s ie d z e n ie  lw o w sk ie j  R ad y  p o w ia to w e'

atóre odbyło się wczoraj, było niespodzianie dość cie­
kawe. P iszem y „niespodzianie11, bo nie było nawet uło­
żonego porząd'ku dziennego i jeżli pozapadały mniej 
więcej doniosbe nehwały, to otało się to tylko w skuiek 
luźnego wystąpienia tego alDo owego radnego z jakimś 
wnioskiem, który bez wszelkich trudności liada uch.wa- 
’ała.

Z pomiędzy przedmiotów ogólniejszej wagi po­
zwolimy sobie podnieść przedewszystkiem wniosek wice 
prezesa Rady, d Milleieta, Który, jak mówi, „tyłki 
ze względu na szkody materjalne, jakie kraj na„z z po­
wodu podwójnego kalendarza ponosi*", postawił następu­
jący wniosek :

„Prześwietna Rada zechce uehwalie petycję do Qej- 
m j krajowego, o zlanie obu kalendarzy, gregoriańskie­
go i juliaórftiego, w jeden.“

Rad- uznając praktyczaość wniosku dr. Millereta, 
bez wszelkiej dyskusji, niemal jednogłośnie, podniosła 
go do znaczenia nchwałj Włościanie ruscy głosowali 
za wniosk.om. Gdy skonstatowano rezultat głosuwa 
nia, szmer zadowolenia rozległ się po sali, i niezawo 
dnie wieść o tej uchwale równie sympatycznie przyjmie 
bezwątpienia cała ludność kraju. Chociaż w myśl ustaw 
zasadniczych sprawy tej natury należą j u Rady pań­
stwa, to zawsze zasługą jest lwowskiej Rady pomati? 
wej, ze pierwsza zrobiła w tym względzie inicjatywę 
oficjalnie.

Była także iuowa o gminnych kasach pożyczko 
wycb a to w skutek interpelacji dr. Wajgarta. Dr. Waj- 
gart domagał, się, aby wedle możności starano się jak 
najwięcej gmin skłonić do zakładania gminnych kas po 
życzkowych na podstawie projektu do statutów, wyprą 
cowauego przez Wydział krajowy. Na wniosek ks. Me- 
runowicza uchwalono jednak rozesłać do wszystkich 
gmin statuta Wydziału, i referat ks. MerUnowicza, za 
wii rający, oprócz projektu urządzenia kas pożyczki 

ych, projekt połączenia z mem kas Oszczędności.
Na wniosek dr. Wajgarte uchwalono: „Rada nznaje 

użyteczność To rarzystwa przyjaciół oświaty ludowej, i 
postanawia wedle możności popierać dążności tej in­
stytucji." Uchwała ta zapadła jeanogłośnie i bez dy- 
sknsji.

W końcu wniósł radny ks. Merunowicz, aby lwow­
ska Rad? powiatowa poparła u sejmu memorja* łańcu­
ckiej Rady powiatowej, domagający się zniesienia po­
datku spadkowego ( Obertragungagebuhr) jako jednej z 
głównych zapór wzrostu dobrobytu naszych włościan

— L w ó w  d, 19. sierpnia. Otrzymaliśmy w sprawie 
zapomogi dla urzędników finansowych następujące za­
żalenie :

w E u ro p ie , i był zawsze przedmurzem cywili­
zacji przeciw barbarzyństw a indów azjatyckieb- 
Ale cywlizacyjne to posłannictwo Polski nie mo 
g ło  n !estety ochronić, je j od napaści zawistnych 
sąsiadów  W r. 1768 patrjoci polscy odbyli w 
Barze pamiętne swoje zgrom adzenie, ażeby wy­
stąpić przeciw projektowanemu wówczas zi 
machowi.277tt- , i utop OB,1., ląe i < mu > - ‘ .siossii;

„N astąpiły walki krw aw e i — darem ne • przy 
szło jo  rozbmrn. W prawdzie szlachetny naród 
polski przy każde, sprzyjającej okoliczności zry 
wał się do broni (oklaski) przeciw hordom ty r a ­
nów ! (oklaski) Ale przemoc góruje ned pra­
wem, i niesprawiedliwość ta trw a dotychczas. Sn 
risterja histotykón usiłowała nspraw ' jdkwić roz 
Piór Polski wewnętrznym jej bezrządem, — ‘ale 
moi panow ie, jeżeli mieszkańcy jak iegoś domu 
żyją w niezgodzie między s o b ą , czyż rozbójnicy 
rnają już naówczas prawo, wpadać do tego domu? 
'L rziujące oklaski). Polska dowiodła w ostatnich 
swoich walkach, że chce kroczyć naprzód po dro-

"eoluoścj^ ale drapieżni tyrani zniweczyli pro 
o~ ,°/iVane jej konstytucje. Lecz Polska, jak każdy 
Poś •w ®Ur0P^e> 1113 prawo być wolną. (Oklaski), 
i n ? ia tCa*̂ y Pomnik walki przeciw przemocy 

. •; które nie rnaia rówuych sobie w hi-

'dzibiejszy óhnc l 2 a S n! n f  b.arbar"y W„ h Jnż istnieć me może, ale sta-
i n n h / 164. Kor szom; dowodzi tego rozpo- 

rządzome gubernatora wileńskiegi Czy może óyć
co okn p j g , jak pozbawiać uzłowieka naj- 
piękniejszeg prawa — mowy ojczystei?
Żaden Polak  nić śmie tefdy ju jj j jk  i(* swoi‘ln j e. 
zykiem ; dziecię ma pieścić „ ę ,  ltk U
c i e m ię z c ó w ! (Grzm iące oklasl i). 4 w

.W itajcie  nam  tedy na ziemi szwajcarskie; 
w y Tolacy, pozbawieni ojczyzny — witajcie w 
małem miasteczku naszem. Nie traćcie iiadz‘6,, 
ladziei, że błyśnie jasna  ju trzn ia  swobody! W i­

tajcie mężuwie ze w szystkich _ krajów  Europy, 
którzy stoicie tu jak o  świadkowie,, że ludy łączą 
mę mimo wszelkich tyrąnij I W itajcie, obywatele 
ZwiązKu szwajcarskiego, których opiece pomnik

Ł PS 2 '  Witam was p0‘- 3 r i \ ł ą , j , e u  a-oznn.ii-Jflf.7dia.

stkick narodów . „Niech żyje w olność!11 (Grzmią 
ce oklaski).

Po tym mowey wstąpił na trybunę p. Hen 
ryk  S z m i t t  i przedstawiwszy się ja k o  delegat 
Tow arzystw a dem okratycznego ze Lwowa, po­
dziękow ał kilkom a słowy po niemiecku poprzed 
niemu mówcy za jego sym patję i życzliwe o Pul- 
sce zdanie, poczem po polsku mówii do Polaków 
o jiotrzebie organicznej pracy w kraju, której 
pracy przyświecać powinna mvśl o Polsce.

Następnie zabrał głos p. D a n i e l e w s k i ,  
redaktor Przyjaciela TiuduJ i poseł na sejm berliń­
ski z P rus Zachodnich, po niemiecku :

„Na odgłos, że znajduje się jeszcze zakątek 
na tej ziemi, gdzie duch odwołać się może do 
sprawiedliwości boskiej i ludzkiej, pośpieszyliśmy 
tu z Ja loka, by wam, szlachetny narodzie szwaj 
carski,, podziękować za w aszą zacną gościnność, 
za wa»zą stałość dla spraw y polskiej. Pomnik 
ten przypomina n ijp ierw  fakt historyczny, konfe 
derację barską, z którą kończy się jedna wielka 
ejmka naszej bistorji, a  rozpoczyna się epoka d ru ­
ga, epoka w ałki : tyrauią. Świat przyw ykł przy­
pisywać upadek Polski wyuzdaniu szlachty pol­
skiej; jest to brać skutek za przyczynę._ Niepo­
rządek w naszym  kraju  pochodził ztąd, iż mieli 
śmy zbyi wiele do czynienia, do jednoczenia ; je ­
dną tylko ręk ą  m ogliśm y robić porządek w do­
mu, d rugą  musieliśmy opędzać się od barbarzyń 
ców azjatyckich. W takiej to walce pod Sobie 
skim staliśm y obok Niemców pod Wiedniem. (0- 
klaski). T ak  tedy nie mieliśmy czasn rozwinąć 
wyobrażeń postępowych, które ,d?r nas przychodzi­
ły z Zachodu, i przejąć się niemi, ^ tą d  pocho­
dzi upadek Polski. W służbie cyw Jizacji npadli- 
śmy, w służbie cywilizacji powstaniemy".

„Jakżeż przy odbudowaniu P o lsk i ukształtuje 
się stosunek Polaków z Niemcami ? ójodnoczenie 
* Niemcami kosztować będzie w''ele krwi, ale nie 
będziemy walczyć ż  so b ą— lecz stać obok siebie 
we wspólnej walce nad Dnieprem  przeciw wspól- 
n nr nieprzyjacielowi, przeciw kolosowi, który 
podnosi się, coraz bardziej zagrażając rów now a­
dze 1 pokojowi Europy.

Fozdruwmy tedy ti

dnoczenia wszystkich szlachetnych narodów pod 
względem politycznym i społecznym , jako z ;ak 
bojowy cywilizacji przeciw barbarzyństw u!“ (Ży­
we oklaski.)

D łngą potem mowę odczytał p. A  n a  t o 1 e 
de la F  o r g  e , red ik tor Siecią. Mowa jego 
rażała mvśl, iż F ran c ja  i Polska, to dwa naród" 
sprzyjaźcum e krw ią, wspólnie na pobojowiskach 
przełaną. W końcu złożył na pomuiku wieniec 
laurowy, nadesłany z Francji.

Na mównicę wstąnił Koruel U j e j  s k  i mówił 
po francuzku. Zakończył ośw iadczeniem , iż Jes  ̂
Doeta, iż u s t  prorokiem (;> suń prophetr) i jako 
prorok ma w‘adzę błogosław ienia. „W ięc ,mko 
prorok btogośłcwię Szwajcarję". Przyczem ręce 
jak  papież Jo błogosławieństwa w y c ią g n ą ł-  Mo- 
wę jego całą poaamy później, gdyż drukowana 
wyjść m iała osobno w Zurychu.

Po [Tjejskim wszedł na trybunę landamraan 
(przełożóny uantouu) z St. G allen , pan S a  i  e r,, 
k tórego przyjaciel jego, Kamiński zniew pił był 
w łaśnie do zabrania głosu. Je s t to z profesji 
szynkarz. Mowa jego była pełna siły poetycznej 
Głos silny, dźw ńczny, który słyszały tj siące Iu 
du z dala stojącego. Oto głów ne jej asfępy ;

„W e wszystkich boleśnycb ozasacł, nasz lud 
szwajcarski objew iał Polsce swe n ieud in ,sym pa 
tje. (Oklaski). Kto ma o jc z y z n ę  tak piękną, tak 
endownie p ię k n a — wszakzeż wid ucie gpry u n o ­
szące się ku niebu i to błękitne jezioro -  kto ffia 
tak ą  ojczyznę, ten wie co to znaczy utracić swą 
ojczyznę ! Dlatego potrzeba tu b y b  zc,waze jedne- 
dcego tylko słowa zachęty, aby przyjąć cudzo­
ziemców bez ojczyzny, i s ' r ^ ttp a tja m i lu­
dów wzmocnić zranione i goryczą przepełnione ser 
ca. Takie było zachowanie 1 aszego ludu, że nigdy 
nie dał się w ciągnąć w przym usową k n tk ę  neu­
tralności przeciw interesom narodow — i na przy­
szłość nie da się nigdy omamić sztuczkami dy­
plomacji. (Głośne okrzy i.) Jest pociąg człowieka 
do człowieka, bęata do brata, narodu do narodu. 
Tem u pociągowi zawdzięczamy, że jesteśm y stró­
żami tego pomnika. W prawdzie musimy za p y ta ć : 
Czy to jest nagrobek zmarłego narodu, czy też 
G o lg o ta , z której po boleśuem ukrzyżowaniu wznie- 
sie nie dach Polski ?

„ Mnie się zdaje, ja k  gdyby en kamień opo 
wiadał tam z drugiej strony na Ufenau zm arłem u 
Huttenowi smutną historję. Niech w iatry w ie­
czorne nadaeszą mu od polskiego kam ienia żało­
bną piosenkę: „Czy spisz H uttenie? Zbudź się! 
Tw a praca jeszcze ni skończona, w alka i  prze­
m ocą i c iem nością111 Polska zyskała do dziś do- 
piuro cząstkę ziemi pod ten pomnik. Lecz nowa 
pieśń brzmi w moieh uszach : że ten pomnik Dę- 
dzie kiedyś zw yeitzką m etą dla P o lsk i! Gdy 
wszęd7>e w~ uesie się duch ludu, w tedy nie może 
zginąć i Polska \ Jeśli ten kamień zwiastuje tę 
nadzieję, tedy dobrze go utwierdzili — gdyż od- 
d d  go vr ręce ludu, który wolność swoją odz> 
skał w ciężkich czasach. Jego  walka o wolność 
może służyć za wzór wszystkim 'udom I Oby ten 
płomień wolności, który dziś tli w tem miejscu, 
sprowadził óve słoneczny dzień, w  którvm  wszy 
stkie 'udy  odzyskają sw ą wolność. Tem u płonne 
niowi wolności wszystkich Indów wznoszę potrój 
n e : „Niech żyje!" (Mówcy przerywano kilkabo 
cnie Lucznemi oklaskami.) —

List W iktora H u g o ,  wystosowany do In 
Platera, brzmi :

„Będę z wami. lubi jestem oddah.ny, praw­
dziwa obecność jest solidarność. Gdzie dusza Pol­
sk i aije, tam nderza i serce Francji. 'r ześladu 
wanie podnosi to, co zgnębić pragnie- Tolska zy 
skuje tyle przez swe męczeństwo, ś® ,Z(,stala n a ­
rodem i  stała się godłem. P o lsk a  przedstawi? 
dziś narody. Niem a Indu, któryby był dz.s tak  
nawidzony, jak polski. W G recji spaczono naro­
dowość, we Włoszech w i e l k o ś ć ,  w Irlandji sumie 
nie, w p Węgrzech n ie p o d le g łe j  We Francji wol­
ność. Lecz przyszłość w szy tko  wyrówna N ie­
ma ludu, któryby leżał w trum n,^

„Polska nitro znów powstijnje | Cierpimy tak 
jak  ona — a ona żpje zarówno nam . r/, głębi 
serca łączę sie z waszą SZ(**.ytną i wspólną uro­
czystością. Wiktor Hugo*

( D . c. n,



GAZETA NARODOWA z dnia 22. Sierpnia 1868. 3

„Jak wiadoniu, uchwaliła jeszcze przeszłego roku 
Kada państwa, z powodu drożyzny niesłychanej, udzie­
lenie zapomogi urzędnikom, i przeznaczyła na ten cel 
pół miliona złr., z której to sumy 27.000 zjr. między 
urzędników finansowych w Galicji rozdane być miały, 
mianowicie tym, których płaca roczna 1.000 złr. nie 
przewyższa ; intencja Rady państwa i sankcja najwyż­
sza była jasną. Zdawało się, że ta zapomoga jeszcze 
w przeszłej zimie, jako najkrytyczniejszej porze, rozda­
ną będzie. Ale, gdzie tam ! Dwa miesiące przeszło spo­
czywała ta sprawa w Izbie prezydjalnej tutejszej finan 
sowej dyrekcji krajowej, z nieznanych nikomu powodów, 
i Bóg wie, kiedyby była załatwioną, gdyby aż dzienniki 
nasze krajowe tej sprawy nie były poruszyły publicznie. 
Otóż w tych dniach dopiero wydał szef tej dyrekcji akt 
ten, ale jako poroniony płód intencji rządu!

Jak*słychać, wbrew uchwale Rady państwa i sank­
cji najwyższej, zostawiono na uboczu sumę 4.000 złr. 
w celu protekcyjnym, aby z tej sumy obdzielać wyż­
szych urzędników, pobierających nawet kilka tysięcy  
rooznej płacy, a natomiast wykluczono wszystkich urzę­
dników, w skntek organizacji z etatu spadłych, jednak z 
dodatkiem małej dziennej płacy służbę pełniących, ojców 
rodziny, toczących codziennie walkę z nędzą o cłileb i 
miskę, większą część nie żonatych, lub też i żonatych, 
którzy się opieką szczycić nie mogą, w ogóle rozdawa 
no po 20—30 złr., a najsilniej protegowani dostali po 
40 złr.

„W czasach absolutystyczuych taka samowola mogła 
być na porządku dziennym, ale w rządzie konstytucyj­
nym w żaden sposób być nie powinna, jako kompromi­
tująca rząd wobec kraju niepotrzebnie z urzędników. 
Przenosimy tedy tę sprawę publiczną na pole dzienni­
karstwa, będącego reprezentantem opinii publicznej, o- 
rędownika pokrzywdzonych, zwracając oraz uwagę na­
szych pp. posłów, aby w danej porze nie omieszkali 
wglądnąć do budżetu, i przekonać się, ażali, i w jaki 
sposób intencja rządu wykonaną została, a jeżli to nie 
nastąpiło w sposób właściwy lub w nieudolny, zażądać, 
aby organa rządowe, którym tę sprawę poruczono, a 
któreby się przytem tylko duchem tutelarnym kiero­
wały, do odpowiedzialności pociągnięte zęątały. - r- 

Jeden w imieniu pokrzywdzonej więkaz osci.~ 
Spodziewamy się, że c. k. dyrekcja skarbowa nie 

dopuści się * tak krzyczącej niesłuszności, i że będzie 
w możności zaprzeczenia powyższej skardze na podsta­
wie faktycznych dowodów.

— (U . D .) K raków  dnia 19. sierpnia. Na posiedze­
nia Rady miejskiej w dniu 7. maja br. radzca Warszau- 
er postawił interpelację następującej treści:

Na posiedzeniu dnia 12. listopada 1866 roku Rada 
przyjęła wniosek dr. Samelsona o wybór komisji do re­
wizji statutów miasta Krakowa. Gdy zaś od chwili 
zawiązania tej Jsomiąji znaczny już upłynął przeciąg 
czasu, gdy już nas pouczyło półtoraletnie doświadczeuie, 
te  niektóre paragrafy statutów zmienione być winny, 
gdy nareszcie sejm krajowy wkrótce ma być zwołauy, 
pozwalam sobie zapytać p. prezydenta m iasta:

a) Czy komisja ad hoc przeznaczona obraduje nad 
przedmiotem, jej poruczonym ?

b) Jak dalece postąpiły czynności tejże ?
c) Czy i kiedy będzie mógł projekt zrewidowanego 

statutu przyjść pod obrady Rady pełnej, ewentualnie 
być przedłożonym sejmowi krajowemu do zatwierdzenia?

Na interpelację tę p. prezydent odpowiedział, że z 
powodu n i e o b e c n o ś c i  hr. H e n r y k a  W o d z i -  
c k i e g o ,  p r z e w o d n i c z ą c e g o  w k o m i s j i  s t a ­
t u t o w e j ,  d o t ą d  n i c  n i e  z r o b i o n o —, i dodał 
zarazem, że komisja ta winna wybrać zastępcę przewo­
dniczącego.

Jakkolwiek odpowiedź szanownego prezydenta nie 
zaspokoiła wcale t y c h  obywateli miasta, którzy czując 
ułomności statutu wyczekiwali z niecierpliwością w yko­
nania uchwały, zapadłej jeszcze w l i s t o p a d z i e  1866 
r., spodziewaliśmy się przynajmniej, że komisja uwzględ­
niając interpelacje, tak na czasie postawioną, z jednej, z 
drugiej zaś strony idąc za wskazówką pana prezydenta, 
nie da się dłużej wstrzymywać nieobecnością hr. Wo- 
dziekiego, tylko weźmie się natychmiast do pracy i za­
łatwi poruczouy sobie przedmiot, dla miasta wcale nie­
obojętny. - 1 ~

Tymczasem z żalem wyznać musimy, ż e  d o t ą d  
p o m i m o  n p ł y w u  d a l s z y c h  t r z e c h  m i e s i ę c y  
j e s z c z e  n i c  n i e  z r o b i o n o !

Nie wchodząc wcale w powody i nie chcąc gubić 
się w domysłach, dlaczego dotąd nie rozpoczęto nawet 
obrad nad przedmiotem, którego ważność i potrzebę 
pełna Rada miejska uznała zaraz w pierwszych m iesią­
cach swego istnienia — pozwalamy sobie zwrócić jej u- 
wagę, że jeżli chce zadośćuczynić życzeniom większo­
ści mieszkańców Krakowa, to  powinnaby jeszcze na te­
gorocznej kadencji przedłożyć sejmowi zrewidowany 
projekt statutu do zatwierdzenia.

Przy tej sposobności pozwalamy sobie zrobić parę 
uwag co do najgłówniejszych ułomności tymczasowego 
jltatutu miasta Krakowa. 1 tak:

g. 21. postanawia, że na miejsce radzców, ubyłych 
przez śmierć, rezygnację i tp., Rada przyzwie tych, któ­
rzy po wybranych w kole, do którego ubyły należał, 
n a j w i ę k s z ą  liczbę głosów otrzymali. W skutek tego  
zajść może, że trzema głosami można zostać radzcą miej­
skim... A przecież o trzy głosy postarać się wcale nie
trudno. $

g. 22. wyklucza magistrów farmacji, artystów i li­
teratów  od głosowania.

g, 29. przyznaje obieralność na członków Rady 
tylko tym członkom gminy, którzy posiadają prawo 
głosowania, gdy tymczasem ordynacja wyborcza na sejm 
krajowy dozwala wyboru nawet niewyborców, a przecież 
nrząd posła nie mniejszej jest wagi, jak radzcy miej­
skiego.

gg. 32. i 33. przekonywują nas, że ordynacja, przez 
rząd nadana, jest daleko liberalniejszą, gdyż bierze ogół 
obywateli; tymczasem tu potworzono stany i kasty, sta­
wiając w społeczeństwie krakowskiem, już i tak dość 
podzielonem, nowe mury chińskie.

Nadto te kasty s*ł zupełnie niesprawiedliwie roz­
dzielone. I tak w okręgu drugim są dwa dzia ły: pierw­
szy najwięcej p lą c ą c y c h ,  mieści zaledwie stukilkunastu, 
którzy połowę całej sumy podatkowej zapełniają, a wy­
biera dziesięciu ; drngi dział, mniej płacących, a kilkuset 
głosujących obejmujący, wybiera także tylko dziesię* 
ciu. Cóż za ogromna stronnośc na korzyść pierwszych!

W okręgu trzecim ci tylko mają prawo głosowania, 
którzy najmniej 8 złr. płacą podatku zarobkowego, 
przeto */• części rękodzielników tak chrześcian jak ży ­
dów, tylko 3 złr. płacących, są wykluczeni od prawa 
głosowania i wybieralności. Wypada przeto zniżyć cen­
zus wybori

Dalej przez podział na okręgi, rnugą przechodzić 
w ogóle ludzie, odrzucani przez większość, bo ta nie de­
cyduje, a cóż na to poradzi, gdy działy wpakują kogo  
zechcą? Są to krzywdy pod względem równouprawnie 
nia, a niebezpieczeństwo pod względem ogólno naro­
dowym.

Nareszcie pomijając zasady, jakiż chaos już w sa­
mej administracyjnej części wyborów! Aby zapobiedz, 
by wszystkie działy nie wybrały jednych i tycbsamych, 
potrzeba ugody, rozkładu, transakcji i tp,

8. 46. postanawiając, że prezydent i jego zastępca 
muszą być wyznania chrześciańskiego, nie zgadza się 
wcale z zasadą równouprawnienia.

gg. 120,, 122. c .i 123. grzesząc w ogóle tem samem, ■ 
tworzą nadto prawie dwie Rady, z drugiej zaś strony 
wyjmują szkoły żydowskie z pod atrybucji radzców 
chrzeseiańskich. Pozbawia to miasto wpływu na kieru­
nek najważniejszych instytucyj i dąży do utrwalenia 
rozłamu między temi dwoma wyznaniami. Cóż wreszcie 
ze szkołą ewangielicką ?

Ograniczając się na tych kilku uwagach, pobieżnie 
tylko skreślonych, mamy nadzieję, że Rada miejska w 
rozwinięciu swej uchwały z dnia 12. listopada 1866 r. 
przeprowadzi w jak najkrótszym czasie zmiany statutów, 
stosownie do zasad, praw i życzeń mieszkańców tutej­
szych.

(i.d.) K r a k ó w d . 20. sierpnia. {Jeszcze raz w spra­
wie kursu rolniczego dla nauczycieli ludowych, otwartego w 
Wiedniu za staraniem ministra rolnictwa). Kurs rozpoczął 
się 17. t. m., a przybyli nauczyciele z wszystkioh pro 
wincyj, prócz Galicji i Czech. Jest to naturalne i słu­
szne, że Wydział krajowy odniósł się w tej sprawie do 
sejmu, i wysłanie nauczycieli z Galicji wstrzymanem 
zostało aż do rozstrzygnięcia sprawy przez sejm. Tym­
czasem jednak rozpisał Wydział krajowy 5 stypendjów 
po 250 złr., dla posłania na powyższy kurs nauczycieli 
fachowo wykształconych, aby uzupełniwszy swoje wia 
domości, mogli potem tem skuteczniej w kraju w tym 
zawodzie pracować. Ci pięciu zostali już posłani, — czy 
wybór gdzieindziej wypadł odpowiednio, niewiem, lecz 
w Krakowie popełnioną została niesprawiedliwość — i 
postąpiono sobie w sposób, eo najmniej to dziwny, je ­
żeli nie kompromitujący dla władz krajowych. Pisałem  
poprzednio, że podał się z Krakowa nanczyciel Majew­
ski, czynny członek Towarzystwa pszczelniczo-jedwa- 
bniczego, który od lat lOciu na preparandzie nauki rol­
nictwa bezpłatnie udziela, i wszystek swój czas po za 
szkołą poświęca na wycieczki specjalne, i własnemi si-_ 
łami o książki i modele się stara. B yło to rzeczą słu­
szną i jedynie loiczną, żeby ten zasłużony., nauczyciel 
stypendjum otrzymał.

Tymczasem z Wydziału krajowego czy z Rady 
szkolnej (bo tego w chaosie administracyjnym trudno 
dojść), przysłano wezwanie do wyjazdu na kurs, na 
mocy stypendjum, dla pana Łapińskiego, pomocnika 
nauczycielskiego. P. Ł. jestto uzdolniony, młody czło­
wiek, uczeń pana Majewskiego, jednak lubo skończył 
preparandę, wcale specjalnej kwalifikacji w nauce roi-, 
nictwa nie posiada, oddawać się tomu przedmiotowi nie 
myśli, i* dlatego też o stypendjum wcale się nie poda­
wał, nie mając do tego prawa. Otrzymawszy wezwa­
nie, nie wiedział, co z tym fantem robić — chciał ode­
słać, nareszcie wyjechał w największym ambarasie, bo 
dźwigając nałożony ciężar, z którym wcale a wcale nie 
ma nic wspólnego. Jak się to stało, z jakich moty­
wów, trndno pojąć, i trudno tn loiki i dbałości o dobro 
publiczne odszukać. Czyż władze krajowe są tego prze­
konania, że knrs dwumiesięczny, w obcym języku, może 
nkształcić człowieka na profesora rolnictwa ? Ce serait 
trop fort — a nadto, jeżeli jeszcze on sam wcale do tego  
niema ochoty! Jest to postąpienie dziwne, krzy- 
czące — opinia publiczna ma tu prawo do interpelacji!

W sprawie o b o w i ą z k o w e g o  wysłania facho­
wych nauczycieli dodam jeszcze, że W skutek wezwania 
ministerjalnego z d. 22. lipca, zażądało namiestnictwo 
obecnie pod koniec sierpnia, żeby dyrekcje szkół przed­
łożyły wykazy nauczycieli, udzielających rolnictwa. Co 
to znaczy? Wszakże najszczegółowsze wykazy od dy 
rekcji bywają co kursu przesyłane — nadto, wszakże 
szulraci objeżdżający znają najlepiej stan rzeczy z na 
ocznego przekonania s ię l Jaki ma cel to wezwanie 
prócz pisaniny biurokratycznej, równie trudno pojąć.

W ied eń  d. 17. sierpnia. Przedwczoraj zagajony zo­
stał 6tygodniowy knrs przygotowawczy nauki rolnictwa 
dla nanczycieli szkól ludowych — w wielkiej sali To­
warzystwa gospodarskiego. Minister hr. Alfred Potocki 
miał przemowę do zgromadzonych nauczycieli: .P rzy ­
byliście ze wszech stron ojczyzny, by podług możności 
wykształcić się w umiejętnych podstawach rolnictwa, 
których następnie udzielać będziecie młodzieży wiej­
skiej. Niema o tem mowy, by was w tak krótkim 
terminie wykształcić na badaczów przyrody Inb na go­
spodarzy wiejskich. Tylko droga ma być wam wskaza­
ną i otwartą, na której możecie osiągnąć piękny cel 
zupełnej zuajomości najszlachetniejszej i najlepszej ga­
łęzi zarobkowania. W tym celu grono najtęższych sił o- 
figrowało się, wam przewodniozyć, poświęcając czas 
ferji po dziesięciomiesięcznych trudach nauczycielskich. 
Nie mogę w ogóle pominąć milczeniem uznania i po­
parcia, jakiego we wszystkich stronach doznał kurs na­
uki rolnictwa. Plan jego wypracowany został w mini­
sterstwie przez radcę ministerjalnego, dr. Hamma-, me- 
morjał, znajdujący się wwaszem ręku, przemawia jasno, 
czego chcemy i czego oczekujemy. Ministerstwo oświa­
ty poparło gorliwie nasze usiłowania. Władze krajowe 
i namiestnictwa, reprezentacja miasta Wiednia, Towa­
rzystwo gospodarskie niższo-austrjackie, przewodniczą­
c/p o litech n ik i i akademii handlowej podali rękę na- 

zym dążeniom. Wszystkim im dziękuj? erdecznie. 
Jestto próba, krok pierwszy, który czynimy. Od was 
panowie ze wszystkich krajów koronnych będzie żale- 
? , , , • An\a W y  panowie macie zt§d wyjść
żało, żeby się u • toruiac jej drogę pomiędzy lu- jako apostołowie wiedzy, torując jej gę . ,
dem, ażeby na podstawie jej podniósł s.ę ^
brobyt materjalny, lecz także religijność
słowem, oświata ogólne". Przem™ S/ W° bbecny przy' 
minister okrzykiem c z e ś ć  N. Pan . n-ał [
tem dr. Herbst, w zastępstwie dr. Has , 
przygotowanej reformie prawodaws mini8te’rgtwo
szkół ludowych, i położył nacisk na to, :_:0#.„r
oświaty zgadzając się zupełnie z intencjami m 
stwa rolnictwa, będzie ile możności popierać je przy ej 
reformie. — Doblhof, prezes Towarzystwa gospo ars le 
go niższo-austrjackiego, wyraził, że wedle jego mnie­
mania, wszystkie Towarzystwa rolnicze zgadzają się z 
nowo inaugurowaną instytucją. — Sekretarz nadworny, 
Lorenz, wyłuszczył sposób odbywania wykładów i przed­
stawił obecnych nauczycieli- — Prof. Fuchs, imieniem  
włftfr.ięm i kolegftw swij^ji z politechniki, zaaewmł nim-

czycieli o gotowości popierania nauczycieli, na co dzię­
kując ozwało się dwóch profesorów z Tyrolu i zeStyrji.

Oprócz wysłanych z Galicji nauczycieli i dyrekto­
rów, których nazwiska podaliśmy przed kilkoma dniami, 
pojechał tam także profesor Tyniecki, ze szkoły du- 
blańskiej.

— T «rnów  dnia 13. sierpnia. Cóż wam tu pisać z 
naszej stolicy Mazurów? Przy naszych teraźniejszych 
stosunkach i urządzeniach autonomicznych, każdy radzi, 
każdy chciałby byt mędrszym od drugiego, a koniec 
końcem, z wszystkiego albo żadnej nie mamy korzyści, 
albo bardzo małą. Jak wiadomo, jest dotąd wynikiem  
najpewniejszym naszej konstytucji, i który każdy czu­
je zarówno, podwyższenie podatków. Rząd je podwyższył 
za uchwałą sejmów dla pokrycia niedoboru, Rady powia­
towe nałożyły dodatki do podatków dla opędzenia wy­
datków sobie przekazanych, a gminy obłożyły sie dodat­
kami do podatków w tym celu. WszyBcy radzą, sejmu­
ją, cały kraj prawie pracuje dla „dobra powszechnego", 
a urzędników rządowych nieubyło, choć^nastały władze 
i urzęda autonomiczne. Bóg raczy wiedzieć, co z tego 
wszystkiego będzie-

Tutejszy Wydział powiatowy przedłożył w ślad za 
innemi przedstawienie do pana ministra sprawiedliwo­
ści, aby przy mianowaniu na posady sędziowskie sa­
mych tylko uwzględniał Polaków. Memorjał ten jest 
może jeszcze najlepiej ze wszystkich dotychczasowych  
wystosowany, bo niema w nim ani lamentów, ani roz­
wlekłej gadaniny, ani obwijań w bawełnę, tylko posta­
wione wprost żądanie w formie prośby i wyliczone przy­
czyny, które powodują kraj do upomnienia się o to co 
mu się należy. Treść tego memorjału zapewne będzie 
umieszczoną w Gminie, którą wszystkie tąfcie rzeczy u- 
mieszcza.

Ludność okoliczna jeszcze nieprzyzwyczaiła się do 
urządzeń autonomicznych, a tu i owdzie gminy zaczy­
nają stawiać opozycję przeciw puwiatom, gdzieniegdzie 
zaś pokazują się nadużycia.

Myśleliśmy, że po zaprowadzeniu samorządu przy­
najmniej sam Tarnów będzie dbał trochę o zaprowadze­
nie porządku lepszego, niż dawniej ; ale gdzie tam ! 
JeBt jak było, a może jeszcze gorzej; cała różnica, że 
teraz policjanci njają ułańskie czaka od parady i po­
rządnie są ubrani, ale ulice ledwo raz na tydzień zamia­
tane, od czasu zaprowadzenia nowej zwierzchności nie 
przybył ani jeden trotoar, a ciężary znacznie wię­
ksze ludność musi ponosić. Ale za to zdaje się pa­
nom radnym, że są tutaj wszechmocnymi, i każdy 
z nich urósł, gdy został nowym dygnitarzem, a n iektó­
rzy jeżdżą pa świecie kosztem publicznym, i to tacy, 
którzy byliby w stanie jeździć o w łasnym . Ale to 
wszystko dla dobra ogółu, i jest w tem zawsze pewien  
rodzaj „poświęcenia dla krąjul"

Miasto założyło kilkunastumorgowy ogród space­
rowy, który z czasem będzie wielką ozdobą, gdy pod­
rosną drzewka. W ogrodzie tym postawiono strzelnicę, 
ale budynek stoi ud dwóch lat i  nie jest nawet otyn­
kowany. x  (j j} i

Towarzystwo strzeleckie wysłało dwóch delegatów  
do Zurychu na uroczystość odsłonięcia pomnika pol­
skiego, funduszem ze składek zebranym. Byłem na 
naradzie w tym względzie i śmiać mi się chciało, 
gdy jeden z tutejszych obywateli, który ma sie dobrze 
i okazywał wielką chęć przejechania się kosztem publi­
cznym do Szwajcarji, gdy mu mówiono, że m ógłby po­
jechać, bo go stać na to, odrzekł, że to)znpełnie inne 
ma znaczenie, jechać jako przedstawiciel miasta a je­
chać we włąśnem imieniu — jak gdyby to nie można 
być wybranym do jakiejś czynności, ą-przedsigwziąć ją 
bez wymagania składek!

Tn podatki, tam dodatki,' tu towarzystwa i stowa­
rzyszenia, tam składki, a wszędzie trzeba coś dać, boby 
cię kamieniami obrzucili, słowem, kraj jęczy pod cięża­
rami a zamiast ulgi, sami sobie ciężarów mnożymy. i

— Z T arn op o lsk iego  d- 20. sierpnia. Podaję fakt, 
zasługujący na publiczne uznanie, tembardziej, -.e nie 
wiele podobnych moglibyśmy naliczyć. W pierwszych 
dniach b. m. wybuchł pożar na Podolu we wsi Hałn-
s z c z y ń c a c h .  Zapalił się stożek zboża zamożnemu wie­
śniakowi. Ogień objął go odrazn w około, bo zdaje się
że bylpodłożony. Pusta wioska w porze żniwa nie mogła 
dostarczyć potrzebnej liczby rąk do ratunku. Gospoda­
rze byli po większej części w polu. Na miejsce pożaru 
przybyła zacna pani F . z swojemi córkami i bawiącą u 
niej kuzynką, i przyczyniły się do ratowania części Btoż- 
ka, nieobjętych jeszcze ogniem, i ugaszenia pożaru, tak 
strasznego w czasie niesłychanych tegorocznych upałów. 
Przywiązanie włościan wynagradza tę szlachetną rodzi­
nę za przysługi, czynione im niejednokrotnie.

— N iespokóf w  n o c y  na  a llrach . Wieln powra­
cających w nocy z miejsc, poświęconych rozrywce, ma 
zwyczaj wyśpiewywać i hałasować po ulicach, co dla 
mieszkańców, którzy o tej porze nie powracają z miejsc 
rozrywek, ale śpią„cwcale nie może być przyjemną rze­
czą. Byłoby do życzenia, aby władze policyjne zechcia­
ły  polecić niższym swym organom, by nie zaniedbywały 
takich nocnych amatorów śpiewu upomnieć w danym ra­
zie do względniejszego trochę zachowania się wobec re- 
Bzty ludności.

— P rotek tor  S ło w ia n in a , Słowianin znalazł niespo­
dzianie protektora w osobie p. B. w Brzeżańskiem. 
Wprawdzie nieodniosło protegowane pismo wiele poży­
tku z jego łaskawej opieki, ale już i dobre intencje mo­
skiewskie zasługują n a .., uznanie.

L w ów  dnia21. Sierpnia, Z g ie łd y . Efekta i monety: 
Oprócz knp. bież.: Akcje kolei g a l i c ?  Karola Ludw. po
200 złr. m. k- P ^ cą  208.50, żadaja 209.25; kolei lwow. 
czerń, po 200 z ł  . w . a. w srobr.': płacą 187.50, żąd. 
188.50; banku tupot. gal. p0 200 złr. z ‘wpłat. 40y„ : 
płacą — “ W" papierni czerlańs. po 200 złr.
w. a. bez dy wid p ł, _  -  Listy Towarz.
kredytowego gal* W m. k. płaca 78.30, żąd. 78.80; To-, 
warzystwa kred. galic. -w. a. pł. “74.60, żad. 75.10: ban­
ku hipot. galic. płac. 86.75, żąd, 87.25. Obligi indemn. 
galic. płaca 66.80, żadają 67.15; pożyczki głod. z roku 
1866 po 7% ph 100.50, żąd. 101.50; pierwszeń. kolei 
galic. Karola Lud. I. emisji płac. —.—, żądają —.—; 
1[. emisji płacą 88.— , żąd. 88.75; pierwszeń. kolei galic. 
lwowsko-czerniowieckiej 1, emisji pł. — , żąd. —.—; 
pierwszeń. kolei galic. lwow. czerń. II. emisji p łacą—.—, 
źądaja —,—• Dukat holenderski p łacą5.44, żądają 5.48; 
dukat'cesarski płaca 5.49, żąd. 5.54; napoieondor płacą 
9.23, żądają 9-31; półimperjał płacą 9.42, żądają 9.52; 
rubel srebrny m oskiewski płacą 1-74, żądają 1.78; rnbel 
papierowy m oskiewski płacą' 1,55%, zad. 1.56'/,; pru­
skie bilety kasowe plącą 1.69%, żąd. 1.70*/,; srebro pł. 
1 1 4 .- ,  żąd. 115.25.

Sprzedano-. L isty zastawDe Towarzystwa kredytów, 
galic. w. a. opróci: knpona bież. po 74,65. — Koniczy- 
na^zerwona korzec 180 fntw po 48 złr. za 14 dni.

Ostatnie wiadomości. ^°r
Wiener Tagblatt pisze ■■ „Tych członków sej­

mu czeskiego, którzy pozostali wierni konstytucji, 
wezwano w okólniku, aby  stawili się koniecznie 
w  dniu otwarcia sejmu, gdyż tylko w; tęn sposób 
może się nie udać zam iar stronnictwa czeskiego, 
k tóre pragnie spowodować niekom pletuość sejmu. 
Ministrowie Auersperg, H asner, H erbst i Plener, 
należący do sejmu czeskiego, uczynią zadość i i  
mu wezwaniu. Niewiadomo tylko, kiedy zasiy  
dzie w sejmie czeskim sam k an c le rz , który  jdst 
zastępcą Izby handlowej z R eicheubergu.14

W Pradze skazano zaocznie byłego redak to ­
ra  Politiki, p. Kotela, na 6 m iesięcy,ciężkiego w ię ­
zienia i n tratę 2000 zł. z kaucji, a_ to__zą_! .zahu  
rżenie publicznego porządku."

Mimorial diplomatiąue m ów i, Że w yparcie się 
przez rząd pruski noty Usedoma, sprowadziło m o­
cne rozdwojenie między królem pruskim a Bis- 
markiem. Usunięcie jen. Falkeusteina i powołanie 
na jego m iejsce jen. Mauteultla, jest następstwem 
tego rozdwojenia. Z tego powodu dano dworowi 
wiedeńskiemu w yjaśnienia, które miały osłabić w ra­
żenie, ' sprawione ogłoszeniem noty Usedoma. I 
rzędownie nie traktow ano tej sprawy między 
Wiedniem a Berlinem. Takie same wiadomości 
o trzym ała i Correspondenz du Nord-Est.

W
1. Posiedzenie sejmowe.

Po nabożeństwie w katedrze i w wołoskiej 
cerkwi zebrali się posłowie w sali sejmowej. N a­
bożeństwo w katedrze skończyło się a  godz. 11., 
więc posłowie łacińskiego obrządkn zaraz po Ul. 
przybyli do sali, gdzie oczekiwali reszty posłów 
obrz. greckiego, którzy przybyli dopiero o g . 12.

Z nowo wybranych posłów pojawili się hr. 
Mier, z lwowskiej Izby handlowej, Szujski z po­
siadłości większych obwodu sandeckiego, Mora­
wski, naczelnik powiatowy z Cieszanowa, kilku 
włościan i  trzech księży ob. greckiego.

M arszałek uderzył ^krotnie laską, poczem 
wszedł namiestnik.

M a r s z a ł e k  ogłasza sejn, za o tw arty ; na 
sekretarzy tymczasowych wzywa-, hr. T arnow skie­
go, ks. Barewicza, Szujskiego, dr. Pfeiffra. Poezem 
m arszałek w nosi. Niech żyje Najj. Pan, król nasz!

N a m i e s t n i k  zaczyna mowę od uwag, iż 
zwłoka sesji sejmowej wpływ szkodliwy w yw iera 
na'rozwój instytucyj i wywołuje niechęci i podejrze­
nia. Poczem w dalszej mowie upomina o um iarkow a­
nie w żądaniach , a spokój w obradach. W ylicza 
wszystkie ustawy, po zamknięciu ostatniej sesji 
sankcjonowane. W ym ienia dalej ręzwój pom y­
ślny gmin. Z 6588 gmin tylko 22 jest nieurzą- 
dzonych, k tóre  się dotąd opierały! Przechodzi J o  
ustawy powiatowej, dalej do ustawy drogowej U- 
stawa o języku wykładowym ustaliła się bez o- 
poru wszelkiego i trudności, na korzyść uczącvch 
się. Dalej o Radzie szkolnej i kom itetach szkiol 
nych. Przechodzi do sprawy* katastralnej i nowe 
go jej zwrotu. W ymienia wynikłości spraw  ser­
witutowych. Zapewnia, że z końcem 1869 r. wszy­
stkie sprawy serwitutowe będą ukończone.

Przedłożenia rządowe składa na stół mar 
szałkow ski:

1) Ustawy wyborczej zmiany o wykluczeniu 
od praw a wyborczego.

2) Ustaw a o postanowieniu na  wyp8‘lfik kon- 
dem naty sądowej posła.

3) Ustawa, znosząca ograniczenia niechrze- 
ścian w praw ie gminnem.

' 4) 5) 6) pomniejszej w agi.
7) Wezwanie do uzupełniających wyborów 

do Rady państwa.
Zabiera głos potem dr. S m o l k a  i pow tarza 

swój sąd, że delegacja robiła co m ogła, ale nic 
nie mogła przeciw większości, fakt został dokonany, 
a przyczyną było w ysłanie do Rady państwa! 
Wnosi więc, aby sejm cofnął uchw alę swą z d. 
2. m arca i wezwał delegatów  swych do złożęnia 
mandatów. Do narad nad tym  wnioskiem ma 
sejm w ybrać komisję j5 .

Dr. Z y b l i k i e w i c z  dodaje, że iakta riief są 
dokonane, bo delegacja głosow ała przeciw ustawom 
jednogłośnie w W iednin, sejm m a więc wolne lic e . 
Do wniosku Sm olki czyni poprawkę, aby kęm i- 
sja rozebrała wszystkie nchwalone w W iędnij u- 
stąw y i w ydała sąd  o nich.

K r z e c z u n o w i c z  zapowiada, t e  i bez w e­
zwania złoży m andat.

M arszałek staw ia  w n iosek  do poparcia . Jest 
poparty. W poniedziałek będzie w y b rA a  k o ­
misja

Posiedzenie trw a dalej.

Telegramy „G azety  Narod_Q^*»j-“
J R / i r y ż  d n i a  2 2 ,  j r i e r p n i a .  L a  France

ogłasza koręspopdęncję j t  L u c e rn y , w której 
jej d o n o szą , że przytrzym ano tam  jakiegoś fe- 
nistę , który zam ierzał j zam ordow ać angielską

Ob i J a ,  lin , ' s l n iK ,

K u r s a  z dnia 2!JL gierpnia 1 8 6 8 , godzina 2 . 
m in. — . popołudniu .’ „

, ,  W ied eń . Pożyczka bezpodatkowa 59.10. Akcje 
Karola Ludwika 208.25. Kolej siedmio grodek* 149.75. 
Kolej południowa 181.90. Kolej państwowa 245.80. Kolej 
fttnfkircb. 164.—. Kolej Iwowsko-czerniowiecka f t 6 . —. 
Kolej półuocna 185.—. Kolej Rudolfa 1. emisji 109.25. 
Kolej Rudolfa II. emisji 149.—. Kolej Franciszka Jó­
zefa 160.50. Kolej alfiildzka 149.50. Galicyjskie obligacje 
indemnizacyjne 66.75. Losy 1864 r. 94.50. Napolpondor 
9.18. Pruski kurant 1.69’/,.  Usposobienie stałe. 
K u r s a  z dnia 2 1 . sierpnia 1 8 6 8 , godzina 6. 

min. 4 0 . popołudniu.
W ied eń . Pożyczka bezpodatkowa 59.15. Akcje 

kredytowe 210.—. Akcje Karola Ludwika 208.5ą. Ko­
lej południowa 182.20. Kolej państwowa 245.80-' Ko 
lej losoncka — . Kolej alfUldzka 150.25. Akcjd kolei 
Elżbiety —.—. Akcje banku anglo-austr. 164.50. Losy  
1860 r. 83.60. Karola Ludwika obligi pierwszeństwa U. 
emisji 88.—. Lwowsko-czerniowieckie obligi pierwszeń­
stwa — Napoieondor 9.16'/j. Spirytus—. Usposobienie 
stałe. — 3 rB

P aryż. Renta 3%  70.40.
W ro c ła w . Pszenica 90. Zyto 20, Owies 37. Rze*

1~U "  ‘



GAZETA m O l^ W A  z dnia JIS68.

P o m i e s z k a n i e
jem , na pierwszem piętrze, wraz ze stajnię 
lnb bez_ takowej, jeąt'na. dwa m iesiące do 
w y n a jęc ia  przy niiey Szerokiej nr. 552V» 
napTzęciw  Telegrafu. 2473 1—1
■' — i ■ "
E k o n o m  który naby wał praktyki t?b n U H U l l l j  gospodarstwach postępo­
wych, znajdzie nriiieszczenie. L is ty  frśnko 
do Zarzad-i dóbr W ielkie Oczy, poczta 
Krakowiec, 2475 1—3— Tf—  ----------—— ■ — — - ■■■ ——“ **

Poszukuje się w e L w o w i e  kogo, 
coby zechciał urządzić sk ła d  patro ­

nów system u Lefaucheux. Zgłoszenia 
przyjm ują się pod adresem  „N. 0 . 
3 3 3 ., tfaasenstein & Vogler 
W i e d n i a . 11 24741-1

w

g r  S c h u l d f o r d e r u n g e a  ^
anf alle Pliitze des Ift- na(* Auslandes, also 
aueh auf alle uberseeiscbęn, werden znr Re-
alielrnng von nns angenotnmen.

Prospeetei nnd Antragafonnalare gratis.

” « „ A l l e m a n n i a , ”  y :
Allgemeine Licitations-Bank 
fiir Schuldlorderungeo |  und 

Werthpapiere.
W il h e lm  H a f fe r  C o  , B e r l i n ,  

79. FrTearfchśtrasse 79. A
Ao solohen RLatzen. wo wir no eh 

nicht yertreten sind, belieben iiich tige A- 
g en ten  ntas 0tferten'4u machen. 2470 1 4

W  A o c / i a w i n i e , w pow. Żydaezowskim, 
odprawioną będźfe o a  d . 7. do  15. w rze-  
śm a r. b. M IsJ A  przez czlóhków zgro­
madzenia h t. ks. Misjonarzy.

Niniejsze ni zaprasza się Wiej. ducho­
wieństwo wszystkich trzech ohrządków o- 
raa wierńyęh ćhrześClęn do licźnego udzia­
łu  w teSb łfzlele, przedhięwZiętem Bogu na 
chwałę, w na peiyCek duchowny ludzio*ł w 
miejscu, tyloma dowądgmi łaski Boskiej 
wgUwionegi,  ~c  ~ ~ 2449 3 - 3

PROMESY % 
losów roku 1864,
5 RV/fI D< ■ i T

oa kWrO' a O O  O O O  gulflenów 
wygrać możra już dnia
1 września 1868,

po Ałr. 2% i SÓ ct. za stempel, dis bio- 
rąeypb 10 sztuk jedna gratis, dostanie u

Voelcker & C9, Wien
fyriowrat-Ring 4.

Za frankowane p-zesjłapie listy  cij- 
gnieuia 3 0  ct. — Zlecenia za całkowi 
tern pobrańieta pocztowam Die mogą 
b y ć  u skn ti czn. jn e . > a n u i  2000 3—3

Karpacka herbata ziołowa
dla cierpiących na płuca i piersi,

tudzież na Katar chroniczny, kaszel, chryp­
kę, suchoty, kłócie w bókn; szczególnie 
zaś na wzmocnienie ciała i żołądka osła­
bionego środek doswi lcZooj

Prawdziwego dostać można w głównym  
składzie dla Galicji U
Zygmunta Rukera we Lwowie.

Cena 30 ct., za opakowanie 10 ct. Od­
przedającym stosowny rabat. 2247 10— ?

i - « » b  oa &a J i i i t i f s a i i a a  e i o m i c
' f j s ;ana

2 0 « , ł » ł ł 0  * » r .
przy nastąpić mąjącem na dftffflj. wtrz^ 
śn ia  b . r . wielkiem losowaniu kapi­
tałów  pożyczki premiowej, założonej i 
gw arantow ani przez c. k rząd sflstj-j A

" a M M W t  m ,L ° 'Miedzy 400.ÓÓÓ wygranemi jest w y­
sokich'trafnych 20 po 2 5 0 .0 0 0 , 10 po
220.000, 60 fio 2010,00., 81: po 150 OOO, 
20 po, 5 0  ,<W!fl. ,20  Po 25,000 , 121 po
20 .000 , 90 PP 15.pu0, 171 po 10-000, 
352 po 5 0 0 0 , 432 po 2000, 7Ś3 pó lOOO, 
1350 po 5 0 0  i 135 złr., jako najniższa 
kwota każdego trhfaego losu.

Żadna z pożyczek loteryjnych nip 
nastręcz® tylp widcjkow wygrania, jak 
powyższa, a każdemu nadarza się  
sposobność o małej wkładce wygrać
główny los 200 .000  złr. 24 7 4—?

Cały lps z numerem serji i, w ygra­
nej kosztuje 2 złr., 3 losy 5 złr., 7 l(i- 
śów 10 złr. w. a. w banknotach

Zldcenia łaskawe wykonują się za 
przesłaniem należytośoi niezwłocznie i, 
sumiennie, pfl uskątpczuipnpm ciągnie-, 
niu rozsyłają się listy  wy gran każdemu 
udział biórąćdiira bezpłatnie, wygrahć' 
zaś wypłacają s ię  natychmiast. Uprasza 
się zatem o udawanie się wprost do

J . B rey cb a
Handlungshahs W 'Frankfurt am Main. 

kteinp i Bockenheiniergasse 9. not

u u
jD r ;1 F lu d r y f c a  L e n g iT a

BALSAM BRZOZOWY.
Jedynie aąma c i e c z  

brzozowa mająca wła­
ściwości roślinne,' któirh 
płynie z brzozy, nawier­
ciwszy ją, jest od niepa­
miętnych cząs^w najyy- 
bórniejszym środkiem ń- 
piększenia p łć i; temhar* 
dziej tedy sok  rzeczony- 
potlług, przępisu wynalaz­
cy przemieniony na bą\- 

sam, nzjos.ule dopiero skuteczność prawie 
cudowną. NatarłiZy np. o wieczomćj do­
bie twa*? lnb. inne miejsce balsamem, j n i  
z D sjb tjiszym  p o la n k iem  osyp u je  s |ę  
praw ie  o lep o strzeżcn ii łm k a , p le ć  zaś 
nab iera  p rzeźroczyn le l b ia ło śc i i d eli-  
kanł08^l-'',T:*:5,u c ,i"‘tAiJ-"i.gvb «i‘i ncri f*.

Balśam ten wygładza zmarszczki i wy? 
rzuty na tfffąjay, nabiera iyw oścj,
młodzieńczej, białości i delikatności. Bal­
sam ten uśuwa 'także szybko piegi, liszije, 
znaki z urodzenia, czerwoność nosa, węgry  
i wszelkie iniegzyatp&ii skórni, .j; j >,- i[ • ̂

Jedpajf|ąszk|Ł wM?j z przepisem ąźyęia  
k o sz tu je  I zr, 30  cnt. Przesyłając pocztą 
pobiera się zk opakowimie'od'zkżdej sztu­
ki 2lt cąt.,vad każdej następnej 5  cnt.

h k b d  w e  L w o w ie  u ZYG M UNTA
PUK K H A,, aptękąrzą ppd Srebrnym orłem 
przy ul(cy Krakowskiej. 2373 .i—12i .i "i I ~ ii ' ' ' ........... hi ui--"

U l a  r o c Ł a l o ń w !
Po długoletnich pilnych bądaniach, p o ­

wiodło jmj, AJS usunąć t chorobę robako.wą 
której ofiarą bywało mnóstwo dzieci, A t j  
za pomocąś?bdk» powszechnie znanego p, n.

C Z E K O L A D Y  N A  R O B A K I .
Przepis użyeta jest przy opakowaniu 

za każdtej kaętcp tppieszpzołiy •
Cena jednej sztuki 20 ct.  ̂ U maie beż- 

pośrednio Kośżtujó 6 śztiik 1 złr, i można 
sprowadzać aft pobraniem pocztowem. 

A u g u s t  K r ó c z e r .  n i. p .  
antekara w Tokaiu.

D y r e k c j a  f a L r y k i
P O B T L A I D  C t K J H j J A T I '

r  o  t a  Ż  o  w i  ./
stacja D ą b r o w a  g ó r n i c z a  w Kró|pstwie P o ls k i e m .  

oznajmia, iż ukończywszy powiększenie swoich zakładów, jest w możności c en ę  sw e­
go Portignd-Cementu z n iż y ć — a powierzywszy ajęncj.e tegoż na całe państwo Austrja- 
ckie panu T a d e u sz o w i T a r a s ie w ic z o w i w K r a k o  w i e ,  uprasza znosić się wproat 
* tym domern^ ‘V<- D y re k c ja .

—r--------t-

Powołując się na pow yższe ogłoszenie, zwracam uwagę Szanownej Publiczności, że 
C em en t g r ó d z le c k l przewyżśza w dobroci n a w e łm g ie lśk i, a wajyatkig PW ^ip  
fabrykaty tego prodnktu, są do nżywania przy kolejach, jak np. północnej (Nord- 

bahn), galicyjsk iej, brodzĘiej i czem iowiecki. | i t. d. przeasicbiorcom wprost żakft- 
zane. przeto przystępna terńz cen a  Grodzieckiego Cementh,‘jako krajowego wyrobii, 

da powód do znacznego odbytu z korzyścią dla budujących.
■ V  Biorący najmniej 10 beczek, otrzymują stosowny, rabat. "yĘm

T a d eu sz  T a ra sl^ ^ J cz
246ó l —? " w Krakowie, w Rynku głównym, rjjg. ulicy św . Jana-

Następny knr^liajbliższy wykładów naukowych rozpoczyna się dnia 1. października b. r. 
Ostateczny termin w p i s y w a n i a  s ię . do 20. września u podpisańeH yrekcji, u której także 
żądać i dostać można bezpłatnie dokładnych p r o s p e k t ó w .  Praga d. 5, sierpnia 1867. 
2412 2—7 T polecenia B a d y  adm inistrac y jn y : D yrek tor  Karol Arepł
D llocarn ie p a ro w e  i lo k o m o b ile , ż n iw ia r k i Bamuelsohna i 
Spółki, sitew niki e zero k o rza tn e  s y s te m ó w  Ghrotta ItSmytha, 

m a sty n y  do p r ze tr zą sa n ia  i g rom ad zen ia  s ia n a , b ro -  
i p la g i J. F. Howarda, m io ca rn ie  ręczne i z kieratami, 

J   ̂m ły n k i do śru to w a n ia  od 15 złr. począwszy, s ieczk arr  
t ^ ^ n i e ,  m ły n k i d o  c z y sz c z e n ia  zb o ża , ter lice  i m a sz y ­

n y  c z y sz c z ą c e  k o n o p ie  z p a źd z ierzy , jakoteż wszelkie w
jskrea gospodarstwa rolnece wchodzące przedmioty poli ca zaleczając zs najsumienniejsze 
UkóWyeh 'Srykonatifc, F A b R y K A  M A SZY N  HOLN C Z Y c r f

J u l i u s z u  C a r ó w  n a  S m  i  c h o w i e  2 4 ,  w  P r a d z e .
U ^Ł . Cenniki posyłają się bezpłatnie franku. 2380 6 -  ?

Hartmanna Tynktura wytępiająca owady
41® Austrji i Francji priywilejeui zawarowana,

dotąd jako n iep rzew y ższo n a , a nawet n ied p śc ig n lo -  
na, ostała się i utwierdziła wobec Proszku na owady, 
jakoteż wobec innych w ten zakres wchodzących na- 
śladownietw, które dotąd najczęściej zaledwie zewnę­
trzną formą potrafiono uczynić podobnenn do wyrobu 
naszego. '  2179 9 -1 2

. ,1 'k ie  tylko flaszki są niefałszowane, na którycb 
8t°jąca wimeta i nazwisko naśze na szkle są wy- 

D o t  \!Dia fl!48zfia P° 50 ct., półflaszki po 28 ot. 
w  W I E D n iit0*,'! w n«s *y™ g łó w n y m  sk ła d z ie  
k ersira l^ e Nr: P a r *™ ann  t f  M i t t ł e r  S tad t. B a c  
nera w handlach U W O W IE  w Aptece A- Berli
2  Ranmana Svnów R eruw»sk leg0> U ż -  Hercoka, Ebrlicha, N. Baumana hynow, Berła 8emera ; °n  Jona8 4  »euer.

tow księsraraiach KAROLA WILDA we Lwowie i S&mborze
dosth^ m ożna:

P g i t p i r s  A u f e r s t e h u n g
die Starkę Deutschlands.

V o n  G r o t tfr ie d  K i n k e l .

Der Ertrag ist tur das bei R a p p e r s w y )  zuerrichteade Denkmal 
des 100-jahrigco Frejheitskampfes der Polen bestimmt.

4 9  S, 12° W ieu 18 6 8  —  5 0  kr. 2422 3 -J

l ą r  Ważne dla przedsiębiorców budowli.
P r a w d z i w y  a t i j f j e l s k i  l * o r t l a i i d  C e m e n t .  

G r o d z i e c k i  P u r t l a i i d  C e r f i e n t ,  
U o m a n  C e m e n t .

zamsze śn ieżę  cem enty w  całycstj i pó łbeczkach  dustać można ja k  najtaniej u

AUGUSTĄ SOHELLENBERGA we LW OW IE.
Skład przy ulicy W yższej K arola Ludw ika ;n>d 1. 312. 4̂53 2—3

P o z y c z k a  p r e m i o w a  m ia s ta  H le d jo la n u  
3 T '>»*■' 1 9  o  € » .

Do w ygrania  franków  1 0 0 .000 , 50  0 0 0 , 3 0 .0 0 0 , 10 .000 , 1 .000  itd C iągn ie­
nie co kw artału; najbliższe naśtąpi dnia 16. WTkeśnia 1868 r. Rzeczone ory- 
ginaiue obligacje m ają 4 razy do roku widuki w ygrania  znacznych losów, a 
w każdym  już razie zwrócone być niuszą z w yłożonym  nu nie kapitałem .

W ym ienione oryginalne obligacje kosztują po 4 z łr  50 et. w. a. (W ięcej 
biorąc znacznie taniej przypadną) 1 d 2445 2 -6

F . E .'F n ld  e t  Co. F m n k fn r t  a. U

P oszu k u je  s ię  k a m ieu łćy  we Lwowie 
do kupienia, od ciężarów tabaUrnycb 
wolnej, w wartości do dwudziestą Mił­
ku tysięcy złr.

Bliższa  wiaśom ość w biórze p. adwo­
kata Starzewskiego. 2472 1—3

S k r a d z i o n o  T ,
w nocy z dnia 7. na o. sierpnia b- i 

w K o p e ć  z y ń c a o h

9  s z t u k  a k c  y j
k o le i K a ro la  L u d w ik a ,

a to: Nr. 76.191, 76.192, 76.193, 76.194- 
76,197, 76.198, ^6.199, 80.037 z  kuponami 
zaś nr. 76.196 bez kuponów. . J

Ostrzega się interesentów z  tym doda­
tkiem, że o amortyzację tych akcyj sądo­
we kroki poczyniono i uprasza eie zarazem 
o zawiadomienie, w razie dostrzeżenia o- 
nych, Wgo Kniaziołuckiego, notarjuaza w 
Rohatynie. 2471 1—3

C ukrow nia T łum acka ma bardzo t a ­
nio do z b y c ia :

druciane lasy,
prak tyczne do suszenia słodu, w raz & 
odpowiedniem i spiżowemi urządzenia­
mi piecóvjr„

Tam że są rów nież na sprzedaż d
maszynki ręczne do kra­
jania buraków po bardzo 

nizkich cenach. ^

j-

Począwszy od dnia 1. Września
b. r. ekspedyt^ o. k. uprz. kolei galic. 
Karolą Ludwiką nie p^zyjmuj^  
p rzesy łek  do transportu, k tóre-  
by nie b y ły  zaopatrzone p rze-  
pisanym , prąez ąam ego odda- 
w ee  w y sta w io n y m  listem  frach-

 4 ótil *
tOJFyWJL

0 czem P. T. Publiczność w myśl 
§§. 31., 33. i 34. regulaminu ruchu
c. i .  upr$. kojei gajic. Karęla Ludwi­
ka z tym dodatkiem uwiadamia się, 
i;e vy każdyin wypadku wrysjawianie 
listówT frachtowych osobom, do służby 
tejże ko(ei należącym, najostrzej jest 
wzbronione, i że tak pospieszne prze­
syłki jako też towary przyjęte nie 
będą, jeżeli oddawca równocześnie 
z odstawą towaru nie doręczy doty­
czącego listu frachtowego.

Lwów d. 13. sierpnia 1868.

2457 3 -3
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Iłyrek ejn  ruchu
■ I n?’i  .rwfsifffiC. ik. -UJ)l‘zyw. ifnL-y
kolej ęjalię. Karola Ludwika.

Vom 1. Seplember |. J. an, darf 
von den Expediten der k. k. prw. 
galic. Carl Ludwig Bahn k e f n ę  i e n -  
d u n g  z u m  T r a n s p o r t e  U b e rn o m -  
m e n  w e r d e n ,  w e lc h e  n ie b t  m i t  
d e m  y o r g e s c b r i e b e n e n ,  v o n  d e m  
T e r i e n d e r  s e lb s t  a u s g e f e r t i g t e n  
^ r a c j i t b r i e f e  b e g le i te t  i§t.

Hievon wird das P. T. Publicum, 
unter Hinweis auf die §§* 31, 33 und 
34 dep Betriehs-Regjements der k. k. 
priv. galiz. Carl Ludwig Bahn mit dem 
Bei^atpe yerstandiget, dass den Bahn- 
bediensteten in alleu Fallen die Aus- 
fertigang der Frachtbriefe fur Par- 
theien strengstens untersagt wurde, 
und dass die Uebernahme der Eilgii- 
ter und Frachten yerweige t werden 
muss, wenn der Aufgeber deą erfor- 
derlichen Frachtbrief nicht gleich bei 
der Auflieferung beibringt.

Lemberg am 13. August 1868.
B etr ieb s-D irek tion

der k. k. priv. aqnitni oęl*in

galiz. Carl Bahn.
K u te , przez e . k. urząd cymentniczy w  Wiedniu zbadane i ostemplowane 2329

  « ■ -  e  y  t l i  - ■  ]
Co otdważaaią wo sów z iowarami i ciężsrówyeh, 

(10-letn  n gw arancja)
W a g i  unosf^ęs ciężaru :

50 6 0 70 80 100 10 i %W 300 eto
cena 35ÓT4CL 45Ó,5(X>! *650, 650 , 750, 90U złr.

K nte w a g i do w a żen ia  bydła  (systemu decy- 
msinegd z lO-łetnią gwarancją), d > ważenia wo­
łów, nierogacizny, owiec, krów, cieląt i rozmai­
tych innych przedmiotów, 
uąoąząee ciężaru 15 20 25 30 cetąftfow

ceną złr;, 100, 120, 160, 180 bez poręczy, 
ednak z potrzebnemi do en-yci^żę cjgżąj-katnj. 
Wagi z poręćzainł i razeią z ciężarkami każda o 
15'złr: droższa; z żelażnemi pofęciam i, leoz tak­
że wraz z ciężarkami o 50 złr. droższa każda Waga.

Kute, pr^cz ę. k. urząd cymentniczy w Wfiedfliu 
zbadane i oijtempiowaoe ^ a g i dcjeyniainę czw o ­
rokątne (8-letnia gwarancja) o sile unośzgcej cię- 
żaru: 1 2 3 5  10 15 20 25 30 4 0 ' 50dtń‘
Cena 18 2l"a), 35,45, 55, 70,' 8Ó ,'W , 100, 110 złr-

W agi d ecyn śa ln e  ('syst. pojed .), ezalkl (młae 
C-zkih.dft plch według żyesenift; unosżaee cięża­
ru 1 8 4  10 20 30 40 5 p  60 70 80
-•ena 5, 6,7.50,12, 15, 18, 20; 22;-25,(26.S0; 3Dzłr.

S k ład  g łó w n y  : S iad t. S in g erstra sse  N 
• i1 -nmBu u a j t i J J J  jiui -u

W  a* - " i  i  j |  »  c *  j i u l  o  s  t  o  t v
M aga dccyinałna do w a żen ia  bydła

'Sas
1». W ień .
T7t-

Nakoniec wagi j ci^iarki Wszelkiego rodsaju .1 Zamówrenlićz prowincji u sk u te • 
m S r n n *  w1- n‘Q*włooznie za' gotówka lub za przekazem, na poezcłe

L. B F w A lW l^  W aaacen- n. f}e w ich te  F a b r lk a n t  Wien.
F a b ry k ą . v . r iu iid stln iiin er-trasse  N^ 89, nnd G rieesgaeee Nr. 32.

Filia c.k.upr. Zakładu kredyt, dla handlu i przemysłu
   - r -

% W  t f K  i w  J |  a r w

podaje do publicznej wiadomości, że
Z

wlot

U 0 |
2 0 n a  4h 0

o

I t A S C t t E

W lŁ U i i  W  1 —i - tą łoI..linom WH.T- ’ w1 -

o d  i i*  l i i t o p ^ d a  p o c z ą w s z y  s t o p ę  10
podwyższyła, i

4%t»we A S A T i M  r i
*  I d n i o w e m  w y p M ^ i e d z e n i e w  w y d a j e  i  ż e  t t i ^ e l h i e

j e j  w Q b iegu  zn a jd u jącę  się f i A S O W * ;
o d  p o w y ż s f e ^ o  d n i a  ^

po 4  od l€FO i za ShlMiiotyęm M F ypuw tądgeu iem  oprocentowaue są.
Oobr^ańyki RedńKtor odpowiłjdzialuj Platon K ostecki ^11
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Druk Kornela Pillera-


